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Odnowienie składu Izb Ustawodawczych 
pod hasłem zjednoczenia Narodu

Pan  P rezydent Rzeczypospolitej rozwiązał Sejm  i Senat z dniem  13 
września b. r. Zarządzenie o rozw iązaniu obu Izb Ustawodawczych brzm i 
następująco:

„Od czasu ostatnich w yborów  do Izb U stawodawczych nastąpiły  
w  życiu  w ew nętrznym  Polski istotne przem iany, m iały m iejsce nowe, 
a doniosłe in ic ja tyw y  w  dziedzinie stojących przed społeczeństw em  zadań, 
wzrosło  io szerokie)i masach Narodu zrozum ienie po trzeby  czynniejszego  
współudziału  10 pracy dla Państwa.

Uznałem tedy  za w skazane odnowienie składu tych  izb, ażeby m ogły  
one io pracy sw ej dać pełniejszy w yraz nurtu jących  w  społeczeństwie 
prądów.

Od now ych Izb U stawodaw czych oczekiwać będę zajęcia stanow iska  
io sprawie ordynacji w yborczych do S e jm u  i Senatu.

W zw iązku  z pow yższym , na podstawie art. 13 Ust. 2 p. h ustaw y  
ko n sty tu cy jn e j rozw iązuję S e jm  i Sena t z  dniem  dzisie jszym ”.

Warszawa, 13 w rześnia 1938 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—j Ignacy Mościcki

G eneralnym  kom isarzem  w yborczym  został m ianow any sędzia Sądu 
Najwyższego p. S tanisław  Giżyczki, k tó ry  pełnił już t3ę funkcję w  poprzed­
nich wyborach. Zastępcą jego został p. Adam  Chechliński, sędzia Sądu 
Apelacyjnego w W arszawie.

Glosowanie do Sejm u odbędzie się w  dniu G listopada br. W ybór se­
natorów przez wojewódzkie kolegia wyborcze odbędzie się w  dniu 13 
listopada br.

Rozwiązanie Izb Ustawodawczych jest niezw ykle doniosłym w yda­
rzeniem  w naszym  życiu politycznym . W zarządzeniu swym  wskazał Pan 
Prezydent na przyczynę, k tó ra  skłoniła Go do powzięcia takiej w łaśnie 
decyzji. Stanowią ją  „istotne przem iany“, jak ie  nastąp iły  w  życiu w e­
w nętrznym  Polski pod wpływ em  inicjatyw y Wodza Naczelnego, k tó ry  
w dniu 24 m arca 193G r. zażądał od N arodu połączenia wszystkich sił pod 
hasłem  obrony Państw a. Pow stanie Obozu Zjednoczenia Narodowego było 
pierw szym  krokiem  do realizacji tego hasła.
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W stępne prace nad konsolidacją sił Narodu zostały ukończone, obec­
nie pora na czyny. Społeczeństwo uzyskało możność pełniejszego udziału 
w pracy państw ow ej i zam anifestow ania powszechnej jedności w  dążeniu 
do pomnożenia potęgi i pomyślności Państw a. W yrazem tego będzie skład 
osobowy Izb. w ybrany przez cały Naród.

Sejm  i Senat m ają  niezm iernie ważne zadanie do spełnienia w za­
kresie gospodarstw a narodowego, ustaw odaw stw a i kontroli Rządu. W ra ­
m ach swych konstytucyjnych upraw nień Izby m ają możność współdziałać 
twórczo w  praktycznym  realizow aniu postulatów  zaw artych w deklaracji 
ideowo-politycznej OZN z dnia 21 lutego 1937 r. Od społeczeństwa więc 
zależy, by przez dopełnienie ak tu  wyborczego zgodnie z nakazami sum ie­
nia narodowego — powołać do życia Izby, które potrafią sprostać tym  
wielkim  zadaniom.

Przeżyw am y okres doniosłych zdarzeń na aren ie  polityki m iędzyna­
rodowej. Chwila obecna wym aga od nas gotowości do najw iększych ofiar 
w imię wspólnego dobra.

„...Żyjem y w  czasach, w których dusze ludzkie gną się pod cięża­
rem  zdarzeń historycznych. Ż y jem y  w  epoce, która  u> sposób coraz har­
dziej dobitny i tw ardy staw ia w yją tkow e wym agania pod w zględem  kar- 
toumości dusz, pod w zględem  pracowitości rąk, pod względem zgodności 
uderzenia serc i jednej woli..."

Te słowa M arszałka Edw arda Śmigłego - Rydza winno głęboko za­
pam iętać całe społeczeństwo.

Dopełniając ak tu  wyborczego, m am y okazję do stw ierdzenia czynem, 
że zjednoczenie narodowe jest faktem  dokonanym, gw arantującym  obron­
ność Państw a.

Przed odzyskaniem Śfaska Zaolzańskiego
Potężna fala m anifestacyj ogarnęła całą Polskę i wszystkie ośrodki 

zagranicą, gdzie b iją  polskie serca. W obliczu historycznej chwili dokony­
w ania się sprawiedliwości dziejowej — cały N aród Polski zgodnie m ani­
festuje, iż stoi tw ardo i nieustępliw ie w obronie p raw  swych braci za Olzą, 
żądając pow rotu ich do Macierzy.

W chwili, gdy bliskie są decydujące rozstrzygnięcia, uprzytom nić so­
bie należy okoliczności, w  jakich przed laty  19-lu Czesi w ydarli nam pod­
stępnie p rastarą  ziemię piastowską, zamieszkaną przez ludność rdzennie 
polską.

W  zaraniu niepodległego bytu, w  październiku 1913 r. zawiązała się 
w  Cieszynie Rada Narodowa, proklam ując uroczyście przyłączenie Ś lą-
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ska Cieszyńskiego do Polski. Bezpośrednio po tym  ludność rozbroiła au­
striackich okupantów , obejm ując władzę nad polską ziem ią śląską. Cze­
chów nie było w tym  czasie na Śląsku; budowali oni w łasne państw o i z ich 
to „N arodnim  V yborem “ zaw arła Rada Narodowa um owę 5 listopada 
1918 i\, rozgraniczającą tery to ria  obu państw . Polsce przypadły wówczas 
pow iaty cieszyński, bielski i frysztacki z K arw iną i Bogum inem , Czechom 
zaś — cały powiat frydecki i k ilka gm in pow. frysztackiego.

Umowy tej — jak  tylu, zresztą, innych — Czesi nie dotrzym ali. W y­
korzystawszy moment, gdy polskie oddziały w ojskow e ruszyły  zc Śląska 
na obronę Lwowa, wojsko czeskie w  dniu 23 stycznia 1919 r. w darło się 
zdradziecko na Śląsk Cieszyński i stłum iw szy krw aw o opór ludności 
i skrom nej załogi wojskowej — objęło w posiadanie rdzennie polską zie­
mię. Broniąca się rozpaczliwie przed najazdem  bolszewickim Polska nie 
była w stanie przeciw działać nikczemności czeskiej, k tó ra  objaw iła się też 
w u trudn ian iu  przewozu do Polski broni i am unicji w  czasie dla nas na j- 
k ry  ty cznie jszym .

Trudności, jak ie  przeżyw ała Polska w  tym  okresie, w ykorzystali 
Czesi w  ten sposób, że pozyskawszy dla swych planów  Ententę. zmusili 
Polskę do zrezygnowania z plebiscytu na zagrabionych obszarach i do pod­
dania się arbitrażow i aljantów . Tak oto doszło do tragicznej decyzji Rady 
A m basadorów z dnia 28 lipca 1920 r.. mocą k tórej Polska straciła  Śląsk 
zaolzański na l-zecz Czechosłowacji.

Nic zrezygnowaliśm y jednak  nigdy ze swoich praw  do tej ziemi. Już 
w  kw ietniu 1919 r. Józef Piłsudski, jako  Naczelnik Państw a, te  oto p a ­
m iętne słowa w yrzekł do delegacji polskiej ze Śląska Cieszyńskiego: 
„...Należycie do nas i zw iązani jesteście z  nam i na dolę i niedolę. Śląska 
nigdy się nic w yrzekn iem y. S tw ierdził to uroczyście Se jm  jednom yślną  
uchwałą. Ś ląsk C ieszyński jest polski i przy  Polsce pozostanie. Powiadam  
to to im ieniu m oim , rządu i całej Polski. Czekajcie z wiarą i w ytrw ajcie. 
Powtarzam: m y  się was n igdy  nie w yrzekn iem y*.“ .

W ybiła w reszcie godzina, w  k tórej Czesi muszą zdać rachunek ze 
swych nikczem nych czynów. Ze sw ej zdrady w 1919 roku i z 19-letniego 
uciskania ujarzm ionej ludności polskiej nietylko na Śląsku Cieszyńskim, 
lecz także na Spiszu, O raw ie i w okręgu Czaczy. Po 19 latach bezprzykład­
nych gwałtów , tępienia polskości i prześladow ań ze strony  „braci —  Sło­
w ian“ — rodacy nasi zza Olzy powrócą do M acierzy.

Domaga się tego cały Naród Polski, m anifestując sw ą niezłomną 
wolę i gotowość do czynu, gdyby zaszła tego potrzeba!

Liczne zbrodnie i gw ałty, popełnione przez Czechów na gnębionych 
przez nia m niejszościach narodow ych, 19 lat polityki fałszu i zdrad, obłu-
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cly i podstępu — obróciły się przeciwko nim samym. Trudno o spraw ie­
dliwszy w yrok losu, jak  ten. k tó ry  poraził Czechosłowację.

Bieg w ypadków  był tak błyskawiczny, że nie nadążały za nim po­
czynania rządów, zainteresowanych w utrzym aniu za wszelką cenę pokoju 
europejskiego. „Spraw a Niemców sudeckich“, która zapoczątkowała ten 
okres, rychło przekształciła się — jak  było do przewidzenia — w spraw ę 
obejm ującą swym  zasięgiem nietylko in teresy  pozostałych mniejszości 
w  CSR, ale także interes ogólnoeuropejski. Z dnia na dzień Czechosłowacja 
stała  się najbardziej zapalnym  punktem  Europy.

Ja k  do tego doszło — wiedzą już nasi czytelnicy z prasy codziennej 
i z audycyj radiowych. Nie w dając się tedy  w  szczegóły, spróbujm y zdać 
sobie spraw ę z sytuacji, jaka  panuje w  chwili, gdy piszem y te słowa.

Zapewne, gdy num er ten  dojdzie do rąk czytelników, sytuacja uleg­
nie dalszym jeszcze przem ianom , w ypadki bowiem toczą się błyskawicz­
nie, wyprzedzając wszelkie przew idyw ania. Pozostaje jednak faktem  bez­
spornym . że zasłużony upadek Czechosłowacji jest już kw estią nie dni, 
lecz godzin!

Przyłączenie Sudetów  do Rzeszy stało się faktem  dokonanym w ła­
ściwie już  z chwilą kapitulacji Czechów przed opartym  na żądaniach Hi­
tle ra  planem  francusko - angielskim . W prawdzie plan ten nie uwzględnia 
w  rów nej m ierze analogicznych żądań Polski i W ęgier, jednak już dziś 
wiadomo, że oba nasze narody —  zgodnie ze swym  oświadczeniem, popar­
tym  w całej rozciągłości przez Niemcy i Włochy — zdecydowane są we 
własnym  zakresie załawić spraw ę odzyskania zagrabionych przez Czechów 
obszarów.

W  praktyce więc kw estią najbliższego już czasu jest całkowita zm ia­
na m apy Czechosłowacji. K rzykliw ych pogróżek ze strony t ł u m  u, który 
obalił rząd Hodży i zmusił wodza arm ii czeskiej gen. Syrovcgo do stan ię­
cia na czele nowego rządu, nie należy traktow ać poważnie. Nie zdołają już 
zm ienić sytuacji rozpaczliwe próby opanowania „pow stania" w Sudetach, 
na Śląsku Cieszyńskim i Słowacji przy pomocy wojska, żandarm erii i bo­
jów ek kom unistycznych. Są to już ostatnie wysiłki gasnącej Czechosło­
wacji, k tó re  — poza niepotrzebnym  rozlewem krw i i powiększeniem mia­
ry  krzyw d już wyrządzonych — nic nie potrafią zmienić.

Zbliża się godzina wyzwolenia naszych braci śląskich z pod jarzm a 
czeskiego. W yglądali jej z upragnieniem  przez długie lat dziewiętnaście 
Polacy po obu stronach krzywdzącej granicy. Z nieubłaganą też pewnością 
zbliża się godzina k a r y  dla zdradzieckiego i zakłamanego narodu, k tó ry  
sam  sobie taki sm utny, lecz zasłużony los zgotował.
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JÓ ZE F  K O W A L SK I, komisarz

Ukraińcy i Białorusini
Nazwa „U kraińcy“ jest stosunkowo m łodą, pow stałą przed w ojną 

europejską, kiedy plem iona słow iańskie M ałorusinów ożywiły się ruchem  
niepodległościowym. Dzisiaj ta  nazw a ustala sic, dzięki mocnem u obsta­
w aniu przy  niej ukraińskich niepodległościowców, którzy dążą do zjedno­
czenia pod nią w szystkich plem ion rusińskich.

W  granicach Sowieckiej Rosji została założona U kraińska Sowiecka 
Republika, pozostająca w  m ocnym  uzależnieniu od Moskwy. O bejm uje 
ona południow o-zachodnią część Rosji i posiada około 30 milionów miesz­
kańców, w tym  80% Ukraińców. Jest to k ra j żyzny (czarnoziem), bogaty 
pod względem rolniczym  i kopalnianym , posiadający dobrze rozw inięty 
przem ysł.

Z tej przyczyny, Sowiecka U kraina jest k rajem  niezbędnym  dla 
ZSRR., jako ośrodek gospodarczo-przcm ysłowy. To też w szelkie odruchy 
uniezależnienia się U kraińców  są przez Moskwę radykalnie tępione, a cała 
polityka M oskwy w  9tosunku do U krainy układa się tak, aby nie dać 
Ukraińcom  w arunków  do organizacyjnego w yodrębnienia się. Nieznaczną 
samodzielność dała U krainie Moskwa tylko pod względem oświaty, sądo­
w nictw a i zdrowia.

U krainą daw niej nazyw ały się ziemie leżące po obu stronach rzeki 
D niepru, na „ k ra ju “ Rzeczypospolitej. Składały się na nie trzy  w oje­
wództwa: bracław skie, kijow skie i czernihowskic. Po pokoju G rzym uł- 
towskięgo (1686 r.) pozostała przy  Polsce tylko praw obrzeżna część woje­
wództwa kijow skiego i woj. bracławskie.

Cała ziemia ukraińska znajduje  się obecnie pod panowaniem  Rosji 
Sowieckiej i żaden skraw ek tej ziemi nie leży w granicach Odrodzonej 
Rzeczypospolitej. N atom iast ziemie zamieszkałe przez Rusinów i Biało­
rusinów  noszą stare  nazw y: Białoruś, Polesie, W ołyń, Podole.

Na zachód od Podola leżą Huculszczyzna i Łemkowszczyzna, gdzie 
zam ieszkują odrębne szczepy Rusinów. Rusini m ieszkają również w ziemi 
lwowskiej, przem yskiej i stanisławow skiej. W iększa część Białorusi tw o­
rzy  tery to ria lną  republikę w granicach Sowieckiej Rosji i posiada około 
4Va m iliona białoruskiej ludności.

Na ziemiach późniejszej Rusi m ieszkali do IV wieku Scytowie, S a r­
maci, Alanowie, Gotowie i Hunnowie. Słowianie, zapędzeni przez Gotów 
do K arpat, korzystając z w ędrów ki narodów, od IV w ieku osiedlają się na 
ziemiach Rusi, żyjąc niezorganizowanie. W drugiej połowie IX w ieku na 
ziemie te  przybyli z północy (Skandynaw ia) norm ańscy W arego - Rusowie,
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"którzy założyli tu  swoje państw o ze stolicą w Kijowie. Odtąd zaczyna 
Kuś swoje istnienie i nazwę. Państw o ruskie, .po śmierci księcia Jarosła­
wa M ądrego (1054 i\), rozpada się na  szereg dzielnic, z k tórych w ybitniej 
zaznaczyły się w historii księstw a halicko-włodzimierskie, kijowskie 
i suzdalskie.

Ruś przeżyw a swoje piękne okresy. Je j książę W łodzimierz Wielki 
w  roku 981 zdobywa na Polsce Grody Czerwieńskie (Ziemia Czerwieńska) 
w raz z m iastem  Przem yślem . Były to ziemie leżące m iędzy W ieprzem 
i Bugiem, na terenie dzisiejszej Chełmszczyzny i na południe od niej. 
Ziemie te, według starych kronikarzy, zamieszkiwane były przez Polaków 
i już w X  wieku ufortyfikow ane szeregiem grodów, wywodząc sw ą nazwę 
od m iasta Czerwienia, położonego w  okolicy Bełzu, a dzisiaj już nieist­
niejącego. W roku 1018 Grody Czerwieńskie odzyskał Bolesław Chrobry, 
ale w roku 1031 zawojował je  znowu książę ruski Jarosław  Mądry.

Bolesław Siniały odbija Grody Czerwieńskie, jednakże, z jego upad­
kiem, znowu przechodzą one pod władanie książąt ruskich. Dopiero Ka­
zim ierz Wielki na zawsze wciela ten k raj do Polski, równocześnie z Czer­
woną Rusią, t. j. dzisiejszą Małopolską W schodnią.

W początkach X III w ieku praw ie cała Ruś dostała się pod władzę 
Tatarów . W XIV w. z pod tatarskiego zaboru uw alniają Ruś Polacy i Li­
twini. Pierw si zdobywają ruskie ziemie po zachodnią część Podola włącz­
nie, a drudzy W ołyń, oraz tak  zw aną później Ukrainę. W ten sposób za­
chodnie państw a ruskie kończą swoje istnienie. N atom iast księstwo 
suzdalskie przekształciło się z biegiem czasu w  w ielkie księstwo mos­
kiewskie.

Przez połączenie Polski z L itw ą za Jagiełły, w granicach państw a 
polsko-litewskiego znalazły się Białoruś, Polesie, Wołyń, U kraina.

W roku 1569 Ruś zostaje z Polską związana unią nie tylko politycz­
ną, lecz i religijną, mianowicie, następuje połączenie religijne obrządku 
wschodniego z obrządkiem  zachodnim pod jedną zwierzchnością papieża. 
Kościół tych wyznawców otrzym ał nazwę kościoła grecko-katolickiego 
albo unijnego. W ten sposób, znalazłszy się pod w pływ am i łacińskiej kul­
tu ry , Rusini ulegają jej na przestrzeni wieków, dzięki czemu m ają z na­
mi wiele wspólnych cech kulturalnych, w  przeciw ieństwie do narodu ro­
syjskiego (moskiewskiego), k tó ry  zachował obrządek wschodni i oparł swą 
ku ltu rę  na wpływach bizantyjskich.

Po rozbiorach rządy  rosyjskie w swoim zaborze w bezwzględny spo­
sób tępiły  unitów , t ; j .  grecko-katolików, zam ykając kościoły, wywożąc 
księży i ich parafian  na osiedlenie w  dalekich wschodnich k rajach , siłą, 
plagami i podstępem „naw racając“ opornych na prawosławie.
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Przyw iązanie ludu ruskiego do religii i k u ltu ry  rzym skiej było 
wielkie. Im  więcej spadało knutów  i kar, tym  większa była reakcja. 
Modlono się w skrytości i nienawidzono moskali. N ajbardziej oporną by­
ła Chełmszczyzna. Przeżyła ona najw iększą gehennę, lecz nie uległa.

Po najazdach tatarsk ich  w yludnione ziemie wschodnie kolonizowano 
polskim  elem entem . Pow stały lam  całe polskie w sie i osady. Polscy ko­
loniści przyjm ow ali obrządek grecko-katolicki, w ięc i oni, w okresie za­
boru, ulegli gw ałtom  i presjom  praw osław ia. Dzisiaj obserw ujem y po­
w rót tych Polaków do katolicyzm u.

W zaborze austriackim  Rusini w całości zachowali sw oją religię, do­
piero w czasie w ojny europejskiej, kiedy wojska rosyjskie zajęły W schod­
nią Małopolską, rząd rosyjski sprow adził tam  całe zastępy popów i starał 
się rozszerzyć prawosławie. Po upadku rosyjskiego caratu  wyrósł na 
kijow skiej U krainie ruch  wolnościowy, k tó ry  kształtow ał się w skrytości 
już za rządów carskich. Pod osłoną niem ieckich okupantów  pow stała 
arm ia ukraińska i rząd pod wodzą Skoropadzkiego. Jednakże bolszewicy 
rozgrom ili Skoropadzkiego i zaw ładnęli U krainą. Przeciw  bolszewikom 
Polska w ysunęła wodza ukraińskiego Petlu rę , który , opanowawszy ukraiń ­
ską arm ię, walczył wspólnie z arm ią polską o Kijów. Dzięki tem u, że na­
ród ukraińsk i w Kijowszczyźnie nie poparł akcji polskiej, bolszewicy z po­
w rotem  opanowali U krainę, stw arzając  tam  zaw isłą od M oskwy republikę.

W obecnej sytuacji Rusini, a jak  się teraz  u tarło  —  U kraińcy, po­
dzieleni są granicam i państw  polskiego, rosyjskiego, czechosłowackiego 
i rum uńskiego. N ajw iększy procent U kraińców  pozostał w  granicach 
państw a sowieckiego. W Polsce U kraińcy stanow ią najw iększą m niej­
szość tery torialną, bo z górą 14% ludności Polski, w  ogólnej liczbie około 
5 milionów. Najgęściej zaludniają oni województwo stanisław ow skie 
(69,7%), w ołyńskie (68,7%), m niej już wojew. tarnopolskie (49%), lwow­
skie (36%), a najm niej poleskie (17%).

Język  Ukraińców jest językiem  słowiańskim , zbliżonym  do języka 
rosyjskiego, o kilku narzeczach. N ajbardziej w ysunięty  n a  zachód szczep 
ruskich górali — Łemkowie, mówi narzeczem  polsko-słowackim.

Ja k  już wspom niałem, ku ltu ra  zachodnich Ukraińców od czasu na­
jazdów tatarskich stała  pod wpływam i k u ltu ry  zachodniej, branej przez 
Polskę.

Z ruchem  ukraińskim  zgadzają się nie wszyscy Rusini, to też pow­
sta ły  wśród nich różnorodne polityczne orientacje. Znaczna ich część 
upiera się przy starej nazw ie Rusinów, dla podkreślenia niezależności od 
poczynań nacjonalistów  ukraińskich.

N adm iar wykształconej w ojującej inteligencji ukraińskiej nie znaj-
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duje  ujścia na stanow iskach w ew nątrz państw a, to też organizuje siq ona 
przew ażnie na prow incji, pracując w  stow arzyszeniach ukraińskich 
i spółdzielniach, które w  obecnej chwili w ykazują dużą aktywność.

Ze wzglądu na  in teresy  naszego państw a na wschodzie, oraz ze 
wzglądu na wielowiekowe polskie w kłady cywilizacyjne w  ruskie ziemie 
i duży procent Polaków, zamieszkujących przew ażnie miasta, a także całe 
połacie rejonów  .państwowych, problem  dążeń niepodlegościowych U kra­
ińców jest trudny  do rozwiązania. Regulacją stosunków u trudn ia ją  szo­
winistyczni ukraińscy przywódcy, działający w brew  polskim  założeniom 
państw ow ym  o równości p raw  obywatelskich.

Białorusini, w liczbie ponad lVa m iliona, zam ieszkują województwa 
poleskie, nowogródzkie i białostockie. Częściowo w yznają katolicyzm, 
wr większości są praw osławnym i. Przew ażnie stanow ią elem ent włościań­
ski, mało uświadomiony, bez większej ku ltu ra lnej przeszłości. Mówią 
w łasnym  językiem . Niski stan  cyw ilizacyjny Białorusinów', zaniedbanych 
przez moskiewskie rządy, Polska podnosi z roku na rok, czyniąc tam  duże 
•wkłady, organizując ośw iatę i t. d.

Białorusini pojm ują dążenia polskie ku podniesieniu ich dobrobytu 
i odpłacają się Rzeczypospolitej lojalnością.

H . R A W A , podprokurator

Zadania i cele dochodzenia
karno - skarbow ego

B. W ykrycie spraw cy przestępstwa.

Drugim  zadaniem  dochodzenia karno-skarbow ego, o którym  mówi 
$ 17 przepisów wykonawczych do praw a karno-skarbow ego, jest w ykrycie  
spraw cy przestępstwa.

Zadanie to obok stw ierdzenia, czy przestępstw o karno-skarbow e za­
istniało, jest jednym  z najważniejszych, decydujących dla każdego docho­
dzenia. Je s t ono niejako syntezą celów dochodzenia. Z jednej strony 
ustalenie przestępstw a, zaś z drugiej — w ykrycie osoby, która czyn prze­
s tępny  popełniła lub  go spowodowała. Na to, aby w ykryć spraw cę prze­
stępstw a skarbowego, należy przede wszystkim  zdawać sobie spraw ę z tego 
pojęcia. Należy w sposób właściwy ocenić, kto jest spraw cą w  rozumieniu 
ustaw  karno-skarbow ych, jakie kategorie spraw ców rozróżniamy, jaka 
je s t ich sfera odpowiedzialności karnej i t. p.

P. k. s. nie zaw iera ani sam oistnych przepisów, ani tez określeń w  tej
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m ierze. Obowiązują tu odnośne przepisy części ogólnej k. k., k tóre n a  
mocy art. 2 p. k . s. m ają odpowiednie zastosowanie do przestępstw  skar­
bowych.

Spraw cą przestępstw a  skarbow ego jest ten, kto  bezpośrednio w łas­
nym  działaniem  przedsiębierze czynności skierow ane ku osiągnięciu sku t­
ku przestępnego. Skutek przestępny to jest nic innego jak  tylko efekt 
zewnętrzny, k tóry  nastąpił z powodu działania danej jednostki, lub  też 
jej zachowania się.

I tak  spraw cą przestępstw a będzie osoba A, k tó ra  kupiła świadomie 
jeden  kilogram  sacharyny bez zezwolenia. D ziałanie jej przestępne polega 
na kupnie, zaś sku tek  —  na zaistnieniu faktu  nielegalnego kupna, na jego 
sfinalizowaniu. Zdarzyć się często może, że osoba A, pomimo że powzięła 
zam iar nabycia sacharyny, nie realizuje sama tego zam iaru, lecz nakłania 
inną osobę. W tym  w ypadku m am y do czynienia z podżeganiem.

Podżegaczem  będzie ten, kto pow /iąw szy zam iar popełnienia prze­
stępstw a, nie przystępuje sam do jego w ykonania, ale sk łan ia inną  osobę, 
aby działała w sposób przestępny i skutek przestępny osiągnęła. Sposoby 
i m etody nakłaniania mogą być rozm aite. Często wchodzi tu  w g rę  obiet­
nica w ynagrodzenia, groźba, prośby i t. p. Na przykładzie m ożna to zilu­
strow ać następująco: Osoba A, obiecuje wynagrodzenie w wysokości 10 zł 
osobie B, o ile przem yci d la niej zza granicy 1 kg sacharyny. Osoba B, 
o ile popełni przestępstwo, będzie w  tym  w ypadku głównym  bezpośrednim 
spraw cą przestępstw a, zaś osoba A, jedynie podżegaczem.

Pom ocnikieni będzie ten, kto pomaga do w ykonania przestępstw a- 
Pom agać można w różny sposób. Pomoc może być udzielona czynem  lub 
słowem. K aralna jest ona bez względu na to, w jakiej m ierze pomoc ta 
była niezbędna przy dokonaniu przestępstw a. W ażnym jest jedynie, 
by została udzielona przed lub podczas popełnienia przestępstw a. Gdyby 
m iała m iejsce po popełnieniu czynu przestępnego, wówczas przeradza się 
w sam oistną form ę przestępstw a. Pomoc ilu stru ją  następujące przykłady:
1. Osoba A, stoi na czatach w  czasie pędzenia samogonki przez osobę B.
2. Osoba A, pom aga przem ytnikow i osobie B, przerzucić przem ycony to­
w ar przez granicę. Zarów no w pierwszym  jak  i w drugim  przykładzie oso­
ba A, jest pom ocnikiem , zaś głów nym  spraw cą jest osoba B.

W praktyce często spotykam y się z t. zw. spraw cą pośrednim . Jest 
to  ten, kio przy popełnianiu przestępstw a posługuje się bądź inną osobą 
nieodpowiedzialną za sw oje działanie (n. p. z powodu nieletności, wad 
psychicznych, nieodpornego przym usu, błędu należącego do istoty czynu), 
bądź też zwierzęciem. W takich w ypadkach nic można mówić ani o pod-

io M U 2 EIAW
Polskich

Formacji
Granicznych
Irr m i M | A 9 Y ltA n A  (A S K t t A



żeganiu ani o pomocnictwie. Osoba, która jest użyta do w ykonania dzia­
łania przestępnego, nie jest samodzielnym  sprawcą, jest jedynie biernym  
narzędziem  w rękach jednostki, k tó rą  należy traktow ać jako głównego 
spraw cę i k tóry  w sferze odpowiedzialności karnej trak tow any jest tak, 
jakby  sam bezpośrednim  działaniem  .popełnił przestępstwo.

N. p. 1. Przem ytnik  tresu je  psa w  tak i sposób, że ten  m u przenosi 
przez granicę przem ycane tow ary. Aczkolwiek w tym  w ypadku przem yt­
nik ten działania przestępnego bezpośrednio nie wykonuje, to jednak  jest 
on sam odzielnym  spraw cą i w  tym  charakterze ponosi karną  odpowie­
dzialność. 2. Osoba A, za pośrednictw em  10-letnich chłopców transpor­
tu je  przem ycaną sacharynę w głąb k raju . Chłopcy ci nie ulegają odpo­
wiedzialności karnej z powodu swego nieletniego wieku. Za ich czyn od­
powiada osoba A, k tórej przypisuje się w całej rozciągłości dokonanie tego 
przestępstwa.

Sfera odpowiedzialności karnej sprawców, podżegaczy i pomocników 
przedstaw ia się następująco:

Podżegacz i pomocnik ponoszą odpovviedzialność w granicach swego 
zam iaru, niezależnie od odpowiedzialności osoby, która zamierzonego czy­
nu dokonała lub m iała dokonać. Zatem  odpowiadają oni samoistnie za 
swoje działanie. Pierw szy odpowiada za to, do czego nakłaniał, drugi za 
to , w  czym chciał pomóc, natom iast nie odpow iadają za to, co spraw ca 
poza ich zam iarem  przedsięwziął. Jeżeli przestępstw a nie dokonano, pod­
żegacz i pomocnik odpowiadają jak  za usiłowanie tego przestępstwa. 
Jeżeli przestępstw a nie usiłowano dokonać, .podżegacz i pomocnik odpo­
w iadają jak  za usiłowanie, sąd może jednak  zastosować do nich nadzw y­
czajne złagodzenie kary  lub ich od' kary  uwolnić (art. 29 § 1 i 2 k. k.).

Podżegacz ani pomocnik nie odpowiada, jeżeli zapobiegł skutkom 
swego działania. Sąd może zastosować nadzwyczajne złagodzenie kary  do 
podżegacza lub pomocnika, k tóry  sta ra ł się zapobiec skutkom  swego dzia­
łania. Przepisów tych nie stosuje się do tego, k to  inną  osobę nakłania do 
popełnienia przestępstw a w  celu skierow ania przeciwko niej postępowania 
karnego (art. 30, § 1, 2 i 3 k. k.).

Ostatni przepis skierow any jest przeciwko prowokacji, z k tó rą  n ie­
kiedy można spotkać się w praktyce przy przestępstw ach skarbowych. 
Prow okator jest w  zasadzie podżegaczem. Inny  ma jedynie cel. Pragnie 
skierować przeciwko nakłonionemu postępowanie karne. Tego rodzaju 
działanie jest bardzo szkodliwe pod względem społecznym. Dlatego też, 
jakkolw iek w pew nych wypadkach prow okator zapobiegnie skutkom  sw e­
go działania, nie może on jednak korzystać z dobrodziejstwa art. 30, § 1 i 2
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k. k. z uwagi na społecznie szkodliwą jego role i dlatego odpowiada za 
swój czyn.

Wyżej przytoczona analiza postaci popełnienia przestępstw  m a sw oją 
właściwą wymowę przy  prow adzeniu dochodzeń. K ażdy funkcjonariusz 
S traży G ranicznej, k tó ry  styka się z dochodzeniami w praktyce, powinien 
zdawać sobie spraw ę z wyżej przytoczonych momentów. Dochodzenie po­
winno odróżniać spraw stw o, podżeganie i pomocnictwo. Każda z tych 
form  popełnienia przestępstw a wym aga zebrania i ustalenia innego m a­
teriału  faktycznego. Rzecz to zrozum iała, bo inny je s t zam iar podżegacza 
od zam ierzenia pomocnika. Inne jest działanie głównego spraw cy od dzia­
łalności pośredniego spraw stw a. M ateriał faktyczny w dochodzeniach po­
winien być zebrany i ustalony w ten  sposób, żeby rola każdego ze spraw ­
ców była uw ydatniona w sposób właściwy.

Problem , w jak i sposób należy w ykryw ać spraw cę, wybiega poza 
ram y tego artykułu . W ykryw anie —  to ustalan ie i u jaw nianie głównego 
spraw cy, podżegacza lub  pomocnika. Na to pojęcie składa się całokształt 
czynności, przedsiębranych w kierunku w ykrycia przestępcy skarbowego. 
Rodzaj i charak te r ich niejednokrotnie zależy od rodzaju i okoliczności 
popełnionego przestępstw a. Problem em  tym  zajm ują się m etody i techni­
ka prow adzenia dochodzeń, nauki pomocnicze do krym inologii i k rym i­
nalistyki.

G ranica żywo reaguje  na wszystkie przejaw y życia gospodarczego 
i politycznego, czy też narodowościowego po obu jej stronach. Specjalnie 
w yraźnie uw ydatn iają  się te  objaw y na ruchliw ych odcinkach granicy, 
gdzie każde nowe pociągnięcie ze strony władz państw owych czy też no­
wo w ytw orzona sy tuacja  da je  się wyczuć na linii granicznej.

Jednym  z takich specjalnie czułych barom etrów  granicznych jest 
u nas odcinek K -tu  P iekary  Śląskie, gdzie każda zmiana nastrojów , czy 
sytuacji gospodarczej tak  po jednej jak  i drugiej stronie ma swoje uwi­
docznienie w łaśnie na samej granicy. W latach m inionych granica reago­
wała zawsze na naszą niekorzyść. Pam iętam y jeszcze dobrze sm utne okre­
sy „pom arańczowe“ , kiedy to praw ie każdy Polak, a mieszkaniec pogra­
nicza w szczególności widział w pom arańczy źródło zdrowia i życiodaj­
nych witam in, bez k tórych nie m ożna się było obejść. Naw et lekarze na 
pograniczu zapisyw ali pom arańcze jako lekarstw o, a działo się to tylko 
dlatego, że dowóz pom arańcz byl ograniczony wysokim  cłem, z przem y-

Czasy się zmieniają
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tern zaś pom arańcz rozpraw iała sio S traż G raniczna i lo, niestety, nieraz 
krwawo. N aw et prasa w ystępowała wówczas w  obronie zdrowia ludności, 
pozbawianej cudownych pom arańcz przez strażników , krzycząc w ty tu ­
łach: „K rw aw e pom arańcze“, „Nie pozbawiajcie dzieci źródła w itam in“ 
itd. A tym czasem  po drugiej stronie robiono kokosowe in teresy  na handlu  
pom arańczam i i pokpiwano sobie, że w  Polsce pom arańcze to luksus, 
przyjdźcie do nas, to się ich najecie dosyta. To też byliśm y świadkam i na 
drogach celnych, jak  całe falangi ludzi ciągnęły do pobliskiego Bytomia, 
aby uraczyć się pomarańczami.

Dziś zapomniano już o w itam inach zaw artych w pom arańczach, cho­
ciaż są one sprzedawane na targach po cenie niższej od jabłek krajow ych, 
już  nie potrzeba ich dla chorych ani m ałych dzieci, zostały zastąpione ja­
kim ś innym  na razie nieznanym  środkiem, a przeciw  strażnikom  nik t już 
nie ciska gromów, żc to oni są spraw cam i, niedopuszczającym i tego cu­
downego leku do kraju .

Również i przy okazji w ykonyw ania p rak tyk  religijnych opinia g ra­
niczna ostrzyła zęby przeciw ochronie granic i polskim  urzędom  celnym, 
a stojący za barieram i granicznym i pruscy strażnicy i policjanci uśm ie­
chali się szyderczo i wskazywali na  rew izję procesji udających się przez 
granicę do P iekar Śl. jako na akt szykany ze strony polskiej, przekręcając 
fakty, że właśnie procesje, ciągnące się nieraz setkam i metrów’, w ykorzy­
styw ały bandy przem ytnicze d la  dokonania przem ytnictw a. A jaką  opieką 
ze strony niem ieckiej s traży  i policji cieszyły się grom ady przemytników1, 
w ystające przy linii granicznej obok drogi celnej, całymi nocami czeka­
jące m om entu, gdy polski strażnik  zwróci sw ą uwagę w inną stronę lub 
zejdzie z drogi, aby wyskoczyć na drogę celną i zmieszać się z tłum em  lud­
ności, legalnie przekraczającej granicę przez całą noc!

Niemcy sprow adzali nad granicę reporterów , literatów , kinoopera­
torów , którzy tw orzyli pruskie legendy o „płonącej granicy". Lecz czasy 
się zm ieniają i barom etr począł wykazywać coraz więcej plusów  na naszą 
korzyść.

Znikły grom ady przem ytnicze z nad linii granicznej, skończyła się 
opieka władz niemieckich nad nimi, gdy przem ytnicy odwdzięczyli się 
Niemcom przem ytem  w yrobów m asarskich, masła i ja j. Posypały się teraz 
strza ły  karabinow e po drugiej stronie, k rew  przem ytnicza zrosiła pola 
Bytom ia i sąsiednich miejscowości. Procesje religijne zostały wogóle za­
kazane, jako niezgodne z pruskim  duchem. Katolickie społeczeństwo pol­
skiego pochodzenia, chcąc daw nym  zwyczajem  udać się z pielgrzym ką do 
P iekar $1., musi teraz dochodzić do granicy pojedyńczo, bez orkiestry, 
krzyża i obrazów oraz bez księdza. Dopiero na polskiej stronie organizują
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się w pielgrzym kę procesyjną i z wypożyczonym  krzyżem , oraz orkiestrą  
z P iekar Śl., z p\?śnią n r ustach, ruszają w  dalszą drogę do piekarskiego 
kościoła. ,W drodze pow rotnej czekają ich szykany na niem ieckim  urzę­
dzie celn\rm, gdzie odbiera się i w yrzuca przedm ioty ku ltu  religijnego, jak  
krzyżyki, m edaliki, obrazki i książeczki do nabożeństw a. Operacjom  tym  
przyglądają się setki ludzi po obu stronach granicy, lecz stojący po tam tej 
stronie m ilczą jak  grób, z trw ogą przyglądając się w yczynom  sw ych w ład­
ców i podziw iają upór rodaków, k tó rzy  odw ażają się udaw ać do P iekar ŚL 
na nabożeństwo. A  po polskiej stronie padają  słowa: „Poganie, barba­
rzyńcy, Boga chcą ludzi pozbawić!“

Również dram atyczne sceny obserw ujem y na granicy, gdy m arno­
traw ne syny, najadłszy się niemieckiego chleba, pow racają do k ra ju . Nie 
m ając dokum entów, usiłują przez zieloną granicę przedostać się z pow ro­
tem  do k raju , ze łzami w  oczach proszą, aby ich wpuścić, że już nigdy 
w Niemczech chleba szukać nie będą, bo się go najedli po uszy.

Można też zobaczyć żyda niemieckiego, k tó ry  tłum aczy polskiemu 
strażnikow i, że on Polskę bardzo kocha, żc czuje do Polski w iele sym patii 
i naw et w Lodzi czy gdzieindziej ma krew nych, aby go tylko wpuścił, bo 
Niemcy się m u już przejadły. Na dowód swej sym patii do Polski okazuje 
znaczki z podobizną M arszałka Piłsudskiego, a odpędzony od granicy dzi­
w i się, że to jest niezgodne z polską gościnnością.

W idzimy więc, iż życie państw  jak  w  kalejdoskopie odbija się na linii 
granicznej, to też w ysiłkiem  organów ochrony granic jest, aby odbicie to 
ze s trony  ujem nej było tłum ione i nicodzw ierciadlało się na zewnątrz.

Edw ard Kiełbas, przód.

Zapora sir Tegarta
Arabowie nic chcą się zgodzić na utw orzenie w Palestynie państw a 

żydowskiego. To też mimo surow ych zarządzeń rządu angielskiego rozgo­
rzała w alka na śm ierć i życie między osiadłą tu  od wieków ludnością arab ­
ską a im m igrantam i żydowskimi. Obie strony  stosują sk ra jny  tero r, k tó re ­
go ofiarą pada codziennie po kilkadziesiąt osób.

W ładze angielskie ze względów prestiżow ych postanow iły stłum ić za­
mieszki za w szelką cenę. A trzeba wiedzieć, że żadne państw o nie posiada 
w tym  kierunku takiego doświadczenia jak  w łaśnie Anglia, w ładająca od 
wieków olbrzym im i koloniami, zam ieszkałym i przez przeróżne, nieraz w y­
bitn ie wojownicze plem iona.
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Do pacyfikacji Palestyny został wyznaczony sir K arol Tegart, m ający 
za sobą niejedną już podobną m isję i ogromny zasób doświadczenia w tłu ­
m ieniu rozruchów. S ir Tegart, będący zwolennikiem  metod stanowczych, 
otrzym ał bardzo szerokie pełnomocnictwa.

Po w szechstronnym  zbadaniu zagadnienia sir Tegart doszedł do wnio­
sku, że aby uspokoić powierzony m u teren , należy przede wszystkim  cał­
kowicie zam knąć dowóz broni i am unicji, oraz zapobiec przekradaniu  się 
przez granicę agitatorów  i posiłków dla stron walczących. Innym i słowy, 
należy jak  najdokładniej zam knąć granicę m iędzy Palestyną, a sąsiadują­
cymi z nią Syrią  i Transjordanią.

Do takiego zamknięcia nie w ystarczy wzmocnienie ilościowe straży 
granicznej. Konieczne są jeszcze środki techniczne.

Doświadczony sir Tegart powziął plan odrutow ania Palestyny, stw o­
rzenia nowego m uru chińskiego czy w alu T rajana, k tó ry  by  odgrodził P a ­
lestynę od jej sąsiadów.

Kosztem 90.000 funtów  sterlingów  urzeczywistniono ten  godny im pe­
rializm u brytyjskiego pomysł (budowę „m uru“ ukończono w lipcu br.). Nie 
do przebycia zdawałoby się zapora opasała Palestynę, ciągnąc się od w y­
brzeża morza Śródziemnego aż po jezioro Galilejskie, a więc najtrudniejszy 
do upilnow ania odcinek granicy.

„M ur" składa się z dwóch równoległych zasieków kolczastych wyso­
kości 2 m etrów, oddalonych od siebie o półtora m etra, przyczem wolna 
przestrzeń między zasiekami jest wyłożona kolczastą siatką. W bardziej nie­
bezpiecznych miejscach są aż trzy  rzędy podobnych zasieków. Prócz przy­
tykających do „m uru" kolonii żydowskich, przew idzianych jako skuteczne 
bariery, ochrona m uru powierzona została posterunkom  policji oraz spe­
cjalnym  punktom  obserw acyjnym , uzbrojonym  w karabiny  maszynowe 
i reflektory, ośw ietlające w nocy całą okolicę. Zważywszy, że doświadcze­
nia wykazały, iż uzbrojony oddział musi zużyć conajm niej 20 m inut na 
przedostanie się na drugą stronę „m uru" oraz wziąwszy pod uwagę, że 
odcinki zapory są patrolow ane co 10 m inut, p rak tyczne przedostanie się do 
Palestyny w ydaw ać by się mogło niemożliwością.

Jezioro Galilejskie stanow iące dalszy ciąg „m uru T agcrta" zostało za­
bezpieczone gęstym i patrolam i lodzi m otorowych, zaś Jordan, jako wschod­
ni natu ralny  odcinek m uru, odrutow any został tylko w  70 miejscach, czyli 
lam, gdzie możliwe jest przejście rzeki w bród.

Zarządzenie, jak widać radykalne, jednak  czy skuteczne —  pokaże 
najbliższa przyszłość. Raczej przypuszczać należy, że nie. Tym czasem  w Pa­
lestynie w dalszym  ciągu szaleje te rro r  i nie widać rychłego końca.
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M IG A W K I Z  P O G R A N IC ZA  H ISZP A Ń SK IE G O

PRZEMYT ANTYKÓW
Zam ierzałem  przebyć granice francusko -  hiszpańską na posterunku 

w  A rneguy, by udać się do Roncevalles, doliny wsław ionej bojem  Rolan­
da z saracenam i. G ranicę przekroczyłem  bardzo łatw o, a po raz pierwszy 
zatrzym any zostałem w Valcarlos, gdzie nieufnie spoglądano na mój apa­
ra t fotograficzny. W Ibaneta  natom iast falangiści skonfiskowali mi aparat.

— Może pan iść sobie dalej, w głąb Hiszpanii, ale zdjęć panu robić 
nie wolno. Po powrocie aparat zostanie panu zwrócony — zapew nił mnie 
oficer.

Ponieważ udałem  się wogóle po to tylko do Hiszpanii, by fotografo­
wać, nie m iałem  nic innego do roboty, jak  zatrąbić na odw rót i iść z po­
wrotem, co też uczyniłem  wkrótce.

Z radością stanąłem  na ziemi francuskiej, gdzie strażnicy graniczni 
powitali mnie jak  starego znajomego. Dowiedziałem się, że wogóle m ia­
łem  szczęście, gdyż trzy  dni tem u patrol hiszpański zatrzym ał tu rystów  
i odstawił ich „pod w idelcam i“ do wyższych władz w Pam pelunie, gdzie 
nieco „posiedzieli“ sobie.

W m iasteczku Sain-E tienne-de-B aigorry poznałem się z handlarzem  
starożytności, u trzym ującym  kontak t z kupcam i londyńskim i. Opowie­
działem  mu moje uprzednie przygody graniczne.

— Jestem  tu w tym  sam ym  celu —  powiedział mi —  ale nie jako 
dziennikarz, tylko w  spraw ach zawodowych. Od czterech dni oczekuję na 
przewodnika, k tó ry  ma m nie przeprowadzić przez granicę, bo pogoda jest 
nieprzychylna. Przez granicę przedostałem  się trzy  razy i mimo ryzyka, 
bynajm niej nic żałuję tych  w ypraw . Dzięki wypadkom , tam  po tam tej 
stronie, udało mi się ubić kilka korzystnych interesów . Obecnie zam ierzam  
dotrzeć do lasku pod H ayra, w wąwozie B urduncuruch. Tam  to mój ko­
respondent obiecał mi wręczyć um ówiony tow ar. Z reguły, o ile przekra­
czam granicę, to najw yżej na parę m etrów. Je st to praw ie że bezpieczna 
przygoda, ale męcząca, bo z Urepel odbywam y drogę pieszo. Przybyw ając 
corocznie do Sain-E tienne-de-B aigorry na lato, mogę sobie spokojnie w ę­
drować. będąc przez wszystkich znanych.

Oczywiście, poprosiłem  go, by m nie zabrał z sobą.
•— Jest to mój ostatni, na  tutejszym  terenie, interes tego rodzaju, bo 

już ludzie w Urepel zw racają uw agę na m oje zbyt długie wędrówki. W olę 
się pow strzym ać dopóki na to jest czas. M usimy być ostrożni bo pan. re ­
daktorze. jest tu ta j osobą zupełnie obcą i nie wiele trzeba, by trafił pan
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pod „obe“ (obserwację). Zjem y dzisiaj kolację w Urepel, gdzie spotkam}' 
się z przewodnikiem . M am wrażenie, że transport mój będzie bardzo ciężki 
i pan przyda mi się w jego dźwiganiu, gdyż nie chcę w interes ten  w ta ­
jem niczać tutejszych ludzi.

Doszliśmy do Urepel i doliny Aldudes, po dw ukrotnym  zatrzym aniu 
nas przez straże. Zatrzym ania te kończyły się pełnym i szacunku ukłonami 
i życzeniami smacznego apetytu . Kolacja je s t obfita, gdyż m usim y mieć 
siły. O 10-ej ruszam y w drogę. Uprzednio ostentacyjnie udaliśm y się do 
naszych pokojów, skąd w ydostaliśm y się jak  można najciszej. W ielkim 
lukiem  obchodzimy posterunek celny. Celnicy jeszcze nie śpią.

Poprzedzający nas przewodnik jest trzydziestoletnim , wysokim, chu­
dym  Baskiem hiszpańskim, m ieszkającym  w tych okolicach od 10 lat. Jest 
zbyt nisko na to, byśm y mogli zgubić się we mgle, a otaczający nas las — 
chroni w tej nocnej wycieczce. Od celu dzieli nas 6 kim., ale w nocy 
i w  górach odległość ta nie jest bagatelką. Wciąż m yślę o powrocie, kiedy 
to przyjdzie mi dźwigać antyki. Zaczęliśmy wspinać się w górę, a po przej­
ściu tysiąca m etrów znaleźliśmy się w wacie mgły. Przew odnik błyskami 
lam py oznajm ia gdzie się znajduje, na co my, na znak zrozum ienia, rów - 
nież odpowiadamy króciutkim i błyskami. Nie jesteśm y już chyba daleko 
od wąwozu.

Przew odnik daje trzykro tny  sygnał lam pką. Nikt nic odpowiada. Po­
suw am y się dalej. Przew odnik zapala lam pkę i skierow uje jaśniejsze pasmo 
w  mleko mgły, ale i tym  razem  nie nadchodzi żaden sygnał. Nie można 
jednak zawiadam iać o swej obecności przy pomocy jakiegokolwiek sygna­
łu dźwiękowego. Od dwóch godzin przestępujem y z nogi na nogę, kiedy 
wreszcie przewodnik decyduje się na niezbyt głośne gwizdnięcie, jedno, 
a po tym  drugie, na które odpowiada jedynie... cisza.

W tych w arunkach niem ożliwe jest dalsze oczekiwanie. Nasz powrót 
musi się odbyć w nocy. W drogę więc! W tej sam ej chwili jednak prze­
wodnik nieruchomieje. Jego oczy, naw ykłe do ciemności, coś spostrzegły. 
J a  ani mój towarzysz nic absolutnie nie widzimy. Wreszcie ujrzałem , co 
zatrzym ało naszego przewodnika: m aleńkie światełko, usiłujące przebić 
się przez mgłę. W ytrysło ono z czarności nocy i białości mgły z naszej le­
wej strony. Przew odnik kategorycznym  szeptem  zabrania nam ruszyć się 
z miejsca. On jeden tylko udaje się do św iatełka, gdyż o ile jest. to zasadz­
ka, jem u tylko uda się jej ujść. Po kw adransie niecierpliwego oczekiwania 
pośród chłodu i ciemności, słyszym y coraz to zbliżający się szmer. Odróż­
niam  słowa wypow iedziane po hiszpańsku i w krótce w ykw itają przed na­
m i z m gły dwie postacie z workami.

Przy słabym  oświetleniu kieszonkowych latarek  worki zostają roz-
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wiązane. A ntykw ariusz ogląda /.bliska dw ie rzeźbione m isternie w  drze­
w ie M adonny z XVI-go stulecia, po za tym  widzę jakąś wazę i kilka ksiąg
0 starożytnych oprawach. W idzę też, jak  po krótkiej dyskusji w ręcza on 
m ały zw itek banknotów , po czym ruszam y w drogę pow rotną. Drogi tej 
nigdy nie zapomnę. M yślałem  już, że nigdy nie osiągniemy Urepel. Podją­
łem się dźwigania jednej M atki Boskiej i chociaż figura  nie była duża, do­
brze mi się dała we znaki, ugniatając ram iona.

Dzionek był już blisko, kiedy stanęliśm y pod hotelem. Przed uda­
niem  się na spoczynek towarzysz mój podniósł siedzenia w  samochodzie
1 ulokował pod nimi swe zakupy. Następnego wieczora starann ie  opako­
w ane przedm ioty odesłano do kolekcjonerów brytyjskich.

(Tłom. z „Police-M agazin“ —  M. G.)

Sukces zespołu Straży G ranicznej
w  zaw odach sprawności radiotelegraficznej

W dniu 4 w rześnia b. r. odbyły się w  W arszawie zawody sprawności 
radiotelegraficznej, zorganizowane przez Polskie Radio z okazji dorocznej 
w ystaw y radiowej.

W zawodach wziął udział również zespół S traży  G ranicznej w skła­
dzie: st. s tr. Czyż Leon, sir. P ie trzak  M arian i s tr . W ójcik Eugeniusz. 
Zespół został zaliczony do konkurencji amatorów.

Zawody odbyły się w gm achu urzędu telekom unikacyjnego w W ar­
szawie. Kierow nictwo zawodów spoczywało w rękach inż. P iotra M odra- 
ka. W sk ład  komisji konkursow ej wchodził m. in. pkom. W itkowski.

Zawody trw ały  od godziny 8 rano do późnego wieczora.

IX
Nasz zwycięski zespól M L Z h U Y I
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Rezultat zawodów stanowi pełny  sukces zespołu S traży  G ranicznej. 
Zespół nasz uzyskał 3 m istrzostw a Polski, 3 wicem istrzostwa i jedno trze ­
cie miejsce. Ekipa nasza zajęła pierwsze miejsce w  odbiorze oraz nagrodę 
ufundow aną przez Pana K om endanta S tr. Gr. gen. Ju r-G o r2echo\vskicgo. 
ponad to pierwszo m iejsce łączne w  odbiorze i nadaw aniu  oraz nagrodę 
Społecznego K om itetu Radiofonizacji K raju . Listę sukcesów naszego ze­
społu zam ykają nagrody indywidualne, a mianowicie: pierwsze miejsce 
w odbiorze i nadaw aniu i nagrodę 100 zł, uzyskaną przez str. Wójcika, 
oraz trzy drugie m iejsca i jedno trzecie, uzyskane przez st. s tr. Czyża i str. 
Wójcika.

Naszym zwycięskim zawodnikom składam y serdeczne gratulacje.

Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Mazowieckiego

ZASŁUŻONA KARA
(T. Ch.) Na te ren ie Obwodu Łomża 

-weszło nieomal w  przyzw yczajenie u  
przem ytników  odwoływanie n a  roz­
praw ie sądowej sw ych zeznań złożonych 
w  toku  dochodzenia przed  S trażą  G ra ­
niczną. P rzem ytnicy ci z reguły tłum a­
czą się tym, że S traż  G raniczna... b i­
ciem w ym usza od nich zeznania. Wszel­
kie próby pociągnięcia ich do odpowie­
dzialności za zniesław ienie S traży  G ra ­
nicznej spełzały dotąd na niczym, gdyż 
przem ytnicy  tak  um iejętnie żonglowali 
oskarżeniam i, że w  zarzutach ich p ro ­
k u ra to r  n ie mógł się  dopatrzeć znamion 
zniesław ienia S traży G ranicznej.

M. in. n iejaki Lew Chaim, zam. w 
Augustowie, jeden z najsprytniejszych 
przem ytników  augustow skich, chcąc 
na rozpraw ie sądowej stw orzyć nastró j, 
że sam  jest człowiekiem najzupełniej 
niewinnym , a  tylko niesłusznie prze­
śladow anym  przez S traż  G raniczną i 
p rzez bicie — zmuszonym do oskarże­
nia siebie samego w  pierw szym  proto­
kóle przesłuchania, już przed rozpraw ą 
sądow ą zaczął się  uskarżać na S traż  
G raniczną, opow iadając naokół, że był 
bity. Nie zorientow ał się w  tym, że sąd 
inaczej tra k tu je  bronienie się oskarżo­

nego n a  sam ej rozpraw ie sądowej, a 
inaczej znow u rozszerzanie wieści o po­
biciu.

Lew Chaim. pociągnięty do odpowie­
dzialności o fałszywe oskarżenie S traży 
G ranicznej, został w  dniu  10.V III rb . 
skazany na 3 m iesiące bezwzględnego 
aresztu  i 250 zł. grzywny.

SPORT W RAJGRODZIE

Zdając sobie spraw ę ja k  w ażnym  jest 
w życiu jednostki i Państw a w ychow a­
nie fizyczne, a  w  szczególności na po­
graniczu, gdzie b rak  odpowiednich z rz e ­
szeń i klubów  rozw ijania tężyzny fi­
zycznej, K om isariat R ajgród organizuje 
dwa razy  w  tygodniu zapraw y sporto­
wo-fizyczne, w ciągając do nich n ie ty l­
ko mężczyzn a le  i chętne niewiasty.

Z apraw y te prowadzone są system em  
zabaw  przez co chętnych jest coraz wię­
cej a  w yniki coraz lepsze. Zabaw y ta ­
kie m ają tę  dobrą stronę, że zbliżają 
podw ładnych do przełożonych, sk łan ia­
ją  rodziny, k tóre dotychczas się nie zna­
ły. do bliższego zapoznania się ze sobą 
oraz przyciągają okoliczną ludność do. 
zdrow ych rozrywek.

Przyjem nie popatrzeć, gdy w niedzie­
lę lub czw artek  na polanie w  lesie, tuż
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nad jeziorem , cała grom ada strażników  
w  sportow ych kostium ach' biega, rzuca 
kulą, skacze, a wszystko z ochotą i 
uśm iechem ; w  przerw ie — sia tków ka, 
gdzie pan  kom isarz daje przykład , jak  
należy serw ow ać czy też przebijać. Toż 
sam o w yczyniają i dzielne niewiasty, 
k tó re  znów pod wodzą pan i kom isarzo- 
w ej (natu raln ie  też w  sportow ych spod­
niach), pozostawiwszy sw oje pociechy 
w  p iasku  na słońcu i wodzie, skaczą, 
b iegają, no i dotrzym ują placu mężczy­
znom w  siatków ce.

Zapał sportow y osiąga punkt szczy­
tow y na sygnał: „na strzelan ie“ ! Po 
drodze na strzelnicę m ężowie w ykła­
dają sw ym  mężom o powięlcszoncj lub  
zm niejszonej muszce oraz o innych za­
sadach strzelania. O zm ierzchu zb iera­
ne po losie młodego pokolenia i pow rót 
row erem  lub  łodzią do domu.

K orzysta jąc z uprzejm ości p. nad leś­
niczego inż. Borkiewicza, k tó ry  w yraził 
n a  to  zgodę, na uroczysku Okoniówek. 
na górze zw anej M aćkową, personel 
K om isariatu  w łasnym i śordkam i i s iła ­
mi zbudow ał strzelnicę, k tó ra  będzie 
służyć nie tylko S traży  Gx*anicznej, ale 
i organizacjom  ćwiczącym w  w yrobie­
n iu  strzeleckim .

O tw arcie strzeln icy  wobec zaproszo­
nych gości odbyło się w  niedzielę dnia 
17 lipca br.

Po przem ów ieniu kom. M akowskiego, 
k tó ry  podkreślił doniosłość i ważność 
w ładan ia bronią, oddane zostały  strzały  
honorow e przez zaproszonych gości. 
D alsza uroczystość odbyła się ju ż  przy 
zastaw ionym  i nak ry tym  paprocią sto ­
lo, p rzy  muzyczce. No, a  po tym  — w 
tany  na m uraw ie, aż do zachodu księ­
życa !

ZESŁANIE DO BEREZY KA RTU ZK IEJ

Dnia 20 sie rpn ia rb . został um iesz­
czony w  Berezie K artuzk ie j właściciel 
fab ryk i w yrobów  gum owo -  taśm o­
wych w  G rajew ie S aly  H epner. Saly 
H cpner, żyd. w ychow any w  Niemczech,
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trudni! się zawodowo przem ytnictw em  
różnych tow arów , od k a ry  jed n ak  zaw ­
sze um iał się w ykręcić, czy to  przez 
podstaw ienie fałszyw ych św iadków  na 
rozpraw ie sądow ej, czy to przez p rze­
kupyw anie „ trag arzy “, k tórzy  w inę 
H epnera brali na siebie. Mimo, że do­
robił się  w  Polsce m ajątku , H epner do 
w szystkiego co polskie odnosił się w ro ­
go, w ychw alając  natom iast i idealizu­
ją c  Niemcy, n aw e t w  obecnym  okresie  
prześladow ania żydów w  Rzeszy N ie­
m ieckiej.

Obecnie H epnerow i pow inęła się n o ­
ga, gdyż niezależnie od B erezy ma jesz­
cze p a rę  sp raw  sądow ych, k tó re  odbę­
dą się  w  czasie najbliższym . Je s t on 
najbogatszym  człowiekiem  w  G rajew ie 
i u fny  wr posiadane przez siebie kap i­
ta ły , sądził, że w szystko i zaw sze bę­
dzie mu uchodzić bezkarnie. Osadzenie 
H epnera w  Berezie spowodowało p an i­
kę w śród g rajew sk ich  przem ytników , 
k tórzy  obecnie przekonali się, że czło­
w ieka nieuczciwego n ic uchronią od 
k ary  posiadane przez niego m iliony i że 
ręka spraw iedliw ości polskiej je s t n ie ­
ub łagana d la w szystkich przestępców  
bez w zględu na ich w pływ y i stan  m a­
jątkow y.

KARCZMARZ PRZEM YTNIKIEM

(A. M.) Mimo, że w ioska Łąkie, pow. 
chojnicki, jest niew ielka, mieszczą s ię

Jnn Jeżewski i Jan  Gnulhcr
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tam  aż 3 karczm y. Jedną  z nich pro­
w adzi J a n  Jeżew ski, jalc się okazało — 
przysięgły kon k u ren t M onopolu T yto­
niowego.

Przem ycili on ty toń  z  Niem iec przy 
pomocy n ieletn ich  chłopców, którym  
płacił za tę  usługę... cukierkam i! Je d ­
nego z tych  ..tragarzy“, 11 -  letniego

A ugustyna Jeżew skiego przytrzym ała 
S traż  G raniczna jeszcze w  kw ietn iu  br.. 
drugiego zaś. M -letniego J a n a  G nuthe- 
ra  — w sierpniu  br. P rzy  obu chłop­
cach znaleziono przem ycony z Niemiec 
tytoń, tabakę, zapałki itd.

W ystępny karczm arz został osadzony 
w  areszcie.

Z Okręgu Wielkopolskiego
WYMYT LUDZI DO NIEMIEC

(A. K.) Ł atw y  w ynik służbow y m ia­
ła  policja państw ow a w  R udni­
kach. P rzed  posterunek zajechał au to­
bus, z którego, w ysiadł silnie podchm ie­
lony przem ytn ik  P oniew iera Józef z 
G rębienia pod W ieluniem  i zataczając 
się, zam eldow ał policji, ż.e przywiózł 
g rupę  osób pochodzących z  pod Łodzi, 
a  p ragnących dostać się n ielegalnie do 
Niemiec.

Z autobusu w ysiadło następnie 16 
osób, k tó re  z kolei oskarżyły  Poniew ie- 
xę. iż przybył specjaln ie pod Łódź, by 
ich  zw erbow ać do pracy  w  Niemczech, 
za co pobrał od nich opłatę po 6 zł od 
głowy, a że pn drodze up ił się, nie do­
trzym ał umowy.

O statecznie. P oniew iera odpowie za 
naciąganie i w erbunek  ludzi oraz w y- 
m y t ich do Niemiec, a  niedoszli em i­
granci za usiłow anie przekroczenia 
gran icy  drogą nielegalną, oraz bez do­
kum entów.

„ŻEBY WAS TYLKO NIE ZŁAPALI"
W  dniu 10 lipca br. Straż Graniczna 

przytrzymała pod Rudnikami pow. Wieluń 
przemytnika Kubata Franciszka z  m. Bo­
browa. pow. Wieluń z 5 kg sacharyny, 
ukrytej pod odzieżą, klórą transportował 
w głąb kraju ze swoim wspólnikiem Ganią 
Szczepanem, pochodzącym także z Bobro­
wy. Gania zdołał zbiec strażnikowi, 
z dwoma kg sacharyny, którą miał przy 
sobie. Po ikilku godzinach, wskutek usil­
nego poszukiwania. Gania został przytrzy­
many, niestety bez towaru, który zdołał 
schować w bezpieczne miejsce.

Kubat przyznał się w czasie badania do 
zarzuconego mu przestępstwa, wyjaśniając 
że działał z namowy Gani i lego matki 
Małgorzaty, która wyjeżdżających żegnała 
słowami: „Żeby was tylko nio złapaji 
Miała ona na myśli Straż Graniczną która 
obecnie oskarża Ganiną o współudział w 
przestępstwie, gdyż przechowywała w 
swoim mieszkaniu sacharynę przemyconą 
przez jej syna i była obecna przy pakowa­
niu jej.

UKARANI PRZEMYTNICY WALUTY

S ąd okręgow y w  K aliszu  rozpozna­
w ał ostatnio spraw ę przem ytników  Le­
chowskiego Antoniego, P archyniaka 
W ładysław a i S m olarka F ranciszka z 
pow iatu  Radom sko o w ym yt w alu ty  do 
Niem iec na zakup  e te ru  i sacharyny. 
T ow ar zakupiony przez n ich  w  N iem ­
czech został przy trzym any przez Straż. 
G raniczną w  m arcu  br.

W szyscy oskarżeni otrzym ali kary  
po 6 miesięcy więzienia.

CO MOŻE ZDZIAŁAĆ ZAZDROŚĆ?

Mieszkanka wsi Bobrowa pow. Wieluń, 
Switalina Maria „zachorowała" na złoty 
zegarek, którego jej mąż, aczkolwiek po­
siada 16 morgów ziemi, nie chciał spra­
wić. Taki zegarek miała :ej sąsiadka, po­
dobny miała jej koleżanka. Rado w radę, 
uradziła sobie, że pójdzie na pracę do 
Niemiec i lam, gdy zarobi tylko na zega­
rek, zakupi go sobie i powróci do swego 
gospodarstwa. Tak też zrobiła. Do Nie­
miec udała się nielegalnie, pracowała tam 
przez 6 tygodni — czas wystarczający do
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uzyskania kwoty potrzebnej na kupno ze­
garka, a gdy dopięła celu i zegarek umie­
ściła na spracowanej rączce, powróciła do 
kraju, również nielegalnie.

Niestety, o zachciankach Świtaliny do­
wiedziała się Straż Graniczna i na drugi 
dzień po jej powrocie z Niemiec, zajęła w 
czasie rewizij ciężko zapracowany zega­
rek, a prócz tego i inne przedmioty pocho­
dzenia niemieckiego, jak torebkę damską,

Z Okręgu

POM NIK NA GROBIE ŚP. PKOM.
ALEKSANDRA SIELICKIEGO

(K. /,.) D la uczczenia pam ięci śp. pod- 
kom. A leksandra Sielickiego, k tóry  
zm arł dn ia 1 stycznia br., oficerowie, 
podoficerowie i pracow nicy k o n trak to ­
w i S tr. Gr. ufundow ali drogą dobro­
w olnych składek piękny nagrobek na 
cm entarzu  w  Chorzowie.

OSUW ANIE NIEPOŻĄDANYCH 
ELEMENTÓW Z POGRANICZA

W ładze bezpieczeństw a w ysiedlają 
poza obręb O kręgu Śląskiego elem enty 
niepożądane oraz nie posiadające okre­
ślonego źródła dochodów'. Wysiedlono 
w ielu żydów, zajm ujących się p rzem y­
tem , nielegalnym  handlem  dewizam i,
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jedwabne pończoszki itd. Popłakała się 
biedna kobiecina na zły los, wyrzekań na 
Straż Graniczną było bez liku, jednak ze­
garek przepadł.

W dodatku trzeba będzie jeszcze po­
nieść konsekwencje swego kroku. Gdyby 
umiała była poskromić zazdrość, jaka ją 
opętała na widok złotego zegarka u swej 
sąsiadki, nic miałaby Świtalina kramu, a 
Straż Graniczna wyniku.

W
Śląskiego

paserstw em  i różnym i innym i ciem ny­
mi spraw am i. Żydzi ci są odsyłani p rze­
w ażnie do sw ych m iejsc urodzenia.

NIEMCY W YDAJĄ PRZEPU STK I 
NIELOJALNYM  OBYWATELOM 

POLSKIM

S traż  G raniczna w spólnie z policją 
p rzytrzym ała n a  te ren ie Obwodu Ryb­
n ik  szereg robotników , obyw ateli pol­
skich, posiadających przepustk i g ra­
niczne, w ydane przez w ładze niem iec­
kie. P rzy trzym ani należą do te j katego­
rii obyw ateli, k tórym  w ładze polskie 
zm uszone były odmówić w ydania ze­
zwoleń na przekraczanie granicy , ze 
w zględu n a  Ich nielojalne zachow anie 
się wobec ustro ju  państw ow ego Polski. 
N iem ieckie w ładze adm in istracy jne 
udzieliły  ty m  ludziom  przepustek  g ra ­
nicznych. Pow oduje to  w ędrów ki po­
dejrzanych  elementów', k tó rzy  u dają  się 
przez zieloną granicę na stronę  n ie­
miecką.

W ręce wdadz naszych w padły de­
k la racje  szeregu robotników' z terenu  
rybnickiego, jak ie  oni o trzym ują do 
w ypełnienia po tam tej stron ie granicy. 
W dek larac jach  tych robotnicy m uszą 
przyrzekać w ładzom  niem ieckim , że 
pozostaną na te ren ie Ś ląska, jako  aw an­
garda niem iecka I będą zrzeszeni w  o r­
ganizacjach niem ieckich, zapisani do 
„V olksbundu“ lub „Jungdeutsche P a r-  
tei", zależnie od wdeku. Niezależnie od 
tego, każdy podpisujący dek larac ję  m u -
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si w  najkró tszym  czasie wycofać swe 
dzieci ze szkoły polskiej i zapisać je  do 
m niejszościowej szkoły niemieckiej.

Za to o trzym ują za trudn ien ie  po ta m ­
te j stronic granicy i niem ieckie zezwo­
len ia na przekraczanie granicy  polsko- 
niem ieckiej.

DW AJ BRACIA PRZEMYTNICY PO 
OBU STRONACH GRANICY

W sierpn iu  ub. roku  został u ję ty  
w  K atow icach przem ytnik A lfons M i- 
kolasch z Zabrza, k tóry  w  m arcu  br. 
został skazany  na 3 i pół roku więzie­
n ia oraz 100.000 zł grzywny. Był on 
w  spółce z osławionym i przem ytnikam i 
żydowskimi Saperem  i Sacherem , a 
obecnie odsiaduje k arę  w  więzieniu k a ­
towickim . M ikolasch w yrządził s tra tę  
Skarbow i P aństw a na 1.000.000 zł.

Ostatnio, sąd bytom ski skazał jego 
b ra ta  A rtu ra  lVIikolascha na 13 m ie­
sięcy w ięzienia oraz 10.400 m arek  grzy- 
wny. Obaj b rac ia przem ycali z N ie­
miec do Polski i sprzedaw ali p rzem yt­
nikom  sacharynę, skórki fu trzane i k a ­
m ienie zapałowe, a teraz obaj znaleźli 
się w  w ięzieniu, jeden w polskim, a 
d rug i w  niem ieckim , skazani za prze­
stępstw a dewizowe.

RUDA ŚLĄSKA CENTRALĄ 
PRZEMYTU

Do niedaw na w ydaw ało się, że oczy­
szczony już  został z najruchliw szych 
przem ytników  te ren  R udy Ś ląskiej na 
czele z  kolonią przem ytniczą „Szczęść 
Boże“, zbudow aną jak b y  um yślnie dla 
przem ytników . Łańcuch dom ów ciągnie 
się tam  wzdłuż sam ej g ranicy  i w rzyna 
się w  tery torium  niem ieckie, dając pi*zc- 
m ytnikom  niespotykane gdzieindziej 
możliwości.

M ieszkańcy Rudy Śl. Szczęść Boże 
znani są ze skłonności clo przem ytnictw a 
i aw an tu r. To też m ylił się ten, kto tej 
ciszy uwierzył, uw ażając ten  stan  za 
zm niejszenie się przem ytnictw a. O ka­
zało się niedaw no, że z R udy Śl. p łynie 
sacharyna  aż w  okolice Żywca i jesz­

cze dalej w  głąb k ra ju . Dostawcy jej. 
dw aj zawodowi przem ytnicy z Rudy Śl. 
E rnest Z aw ada i Józef Adam czyk, zna­
leźli się w  więzieniu.

S traż G raniczna uwzięła się, by roz­
bić całą szajkę  przem ytniczą, operu ją­
cą na te ren ie R udy Sl. W ym agało to 
n ie lada wysiłków, bo sza jk a  była do­
brze zakonspirow ana, m iała też w łasny  
w yw iad, ostrzegający przed rucham i 
strażników .

W dniu  2 sie rpn ia  br. został w  K ato­
w icach przytrzym any sam ochód osobo­
wy n r  A  78452 pełen przem ytu. Znale­
ziono w  samochodzie 4 w ory puszek z 
sardynkam i i 2 w ory orzechów, przem y­
conych z Niemiec.

Razem  z sam ochodem  przytrzym ano 
jego w łaściciela, zawodowego szofera 
W ilczka z R udy Sl. i znanego przem yt­
n ik a  Antoniego D achnowsklego z Rudy 
Śl., k tó ry  tow ar niem iecki eskortow ał 
z m eliny przem ytniczej w  Rudzie Śl. do 
odbiorców  w  Katowicach.

P rzeprow adzone' dochodzenia dopro­
w adziły  do w ykrycia szajk i p rzem ytn i­
czej, k tó ra  działała w  Rudzie Śl.; h e r­
sztem  je j był A ugustyn Kluge.

Głównymi odbiorcam i, których s tr a ż  
G raniczna przyłapała n a  gorącym  
uczynku, byli: Herszlewicz i F rajm an, 
w łaściciele sk ładu  piwnicznego z ow o­
cami i delikatesam i w Katowicach.

TA JN A  GORZELNIA 
W  KATOW ICACH

Em erytow any kolejarz W incenty H al­
k a  n ie zadaw alał się  otrzym yw aną em e­
ry tu rą  i postanow ił dorabiać się na 
„konkurencji“ z M onopolem S pirytuso­
wym. W swoim dom u w Katowicach 
urządził potajem ną gorzelnię i pędził 
wódkę, na czym dobrze zarabiał.

Podczas rewizji zajęto  w  jego domu 
kom pletny ap a ra t do w yrobu wódek 
różnego gatunku  z ubocznym i p rzyrzą­
dami, sprow adzonym i z zagi'anicy.

H alka posiadał rów nież nielegalnie 
pistolet autom atyczny oraz w iększy za-
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Z Okręgu Zach.
POLSKA WZMOCNIŁA NADZÓR
GRANICY Z CZECHOSŁOW ACJĄ
W szeregu miejscowości n a  granicy 

polsko -  czechosłowackiej w  ciągu osta­
tnich  dni przeszła na te ren  Pol­
sk i znaczna ilość dezerterów  narodow o­
ści słow ackiej i w ęgierskiej.

Wobec ska li zarządzeń wojskowych 
czesko -  słow ackich w  rejonach  n a d ­
granicznych oraz wobec po jaw iającej 
się  znacznej liczby dezei-terów arm ii 
czeskosłowackiej na te ry to rium  Polski, 
nadzór granicy polsko -  czeskiej jest 
wzmocniony przez specjalne oddziały 
ochrony pogranicza.

CZESI POW OŁUJĄ KSIĘŻY 
DO W OJSKA

(W. W.) Zaogniająca się z dnia na 
dzień kw estia sudecka zm usza rząd cze­
ski do czynienia zakrojonych n a  szero­
ką skalę przygotow ań w ojennych, a 
więc i do u trzym ania  w  pogotowm  w o­
jennym  rezerw  ludzkich. W tym  celu, 
w  gw ałtow nym  tem pie przeszkala się  • 
ta m  rezerw istów , a  w  pierw szym  rzę­
dzie oficerów  rezerw y, n ie w yłączając 
naw et księży.

Z  pai-aiii M atiaszowice, położonej na 
przedpolu  K -tu  K rościenko n/D ., został 
pow ołany do w ojska ksiądz K ow alski, 
k tó ry  był swego czasu oficerem  arm ii 
austriack iej.

STRAŻ GRANICZNA ODNAJDUJE 
KONIE SKRADZIONE OBYWATE­

LOM CZESKIM

W Przybylinie. na przedpolu K -tu  
C zarny D unajec, n iew ykryci dotych­
czas spraw cy sk rad li 2 konie i przem y­
cili je  do Polski.

W łaściciele skradzionych koni, w nio­
skując ze śladów  w iodących do granicy, 
że konie zostały uprow adzone na polską 
stronę — zgłosili o kradzieży dowódcy 
placów ki S traży G ranicznej w  W ito­
wie. Dzięki natychm iast przeprow adzo-
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- Małopolskiego
nym  przez dowódcę placów ki poszuki­
waniom , poszkodowani odzyskali swe 
konie. Znaleziono je  p rzy  szałasach, na 
polanie „O brochtów ka", na te ren ie  gro­
m ady  Kościelisko. K oniokradzi, którzy 
w idocznie z da la  spostrzegli pogoń, 
zdołali zbiec za granicę.

ZAROBEK FINDERA NA „KOKAINIE*-

W jednym z zaułków -dzielnicy żydow­
skiej Krakowa wywiadowcy Straży Gra­
nicznej przytrzymali ulicznego handlarza 
owoców, Findera Aleksandra, poszukują­
cego nabywcy na kokainę. Występu,ące- 
mu w roli kupca wywiadowcy Finder za­
ofiarował sprzedaż pół kg kokainy. Na 
żądanie okazania próbki Finder zaczął 
kręcić, aż w końcu przyparły do muru 
wyznał, że ofiarowywany towar jest zwy­
kłą solą kuchenną.

Przy rewizji osobistej znaleziono przy 
nim oryginalny 500-gramowy słoik zalako­
wany i zaplomobwany, z etykietą, na k tó ­
rej była wypisana nazwa znanej niemiec­
kiej fabryki chemicznej produkującej ko- 
kainę. Słoik ten zawierał sól. W  toku d o ­
chodzeń wyszło na jaw, że Kinder nabył 
ten słoik w przekonaniu, iż zawiera on 
prawdziwą kokainę. Padł ofiarą znanego 
na bruku krakowskim oszusta Spincra 
Maksa.

Pewnego razu Spincr niby przypadkowo 
znalazł się przed straganem 'Findera w to­
warzystwie jakiegoś eleganta, którego ty­
tułował magistrem farmacji', prowadząc z 
nim pocichu jakiś targ. Od czasu do  cza­
su z ust jednego i drugiego padały ma­
giczne słowa ,,800, 700 złotych — pół ki­
lograma1'. Transakcja widocznie nie do­
szła do skutku i rzekomy magister od­
dalił się. Zaciekawiony tym wszystkim 
Finder zagadnął Spinera, o jaki towar ta r­
gował się on przed chwilą. Spinor począt­
kowo wzdragał mu się powiedzieć, aż po 
dłuższym namyśle wyjawił mu pod sekre­
tem, że chodzi tu o kokainę, pokazując 
mu nieszczęsny słoik. W dalszej rozrao-M U ZłU M
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•wie Spiner potrafił wyłudzić od Findera 
jako pożyczkę 170 z ł  pod zastaw owego
słoika.

Od tej chwili Finder nie ujrzał już w ię­
cej Spinera. W krótce dowiedział się, że 
zamiast Jcokany słoik zawierał zwykłą sól 
i że Spiner za podobne sprawki ścigany 
jest przez policję. Chcąc więc powetować 
sobie stratę, rozgląda} się za podobną so­
bie ofiarą. Nie udało mu się jednak, zna­
lazł się za kratkam i z widokiem na jesz­
cze większe straty w postaci grzywny 
i więzienia za usśłowany handel narkoty­
kami, jak i za oszustwo.

POŻARY NA GRANICY

W przysiółku Suw adów ka, w  Ja b ło n ­
ce O raw skiej, w ybuchł w  jednej z za­
gród pożar, w skutek  zapalenia się sa ­
dzy w  w adliw ie w ybudow anym  kom i­
nie. Podsycany w iatrem  ogień straw ił 
doszczętnie 10 zabudow ań gospodar­
czych. S tra ty  pogorzelców wynoszą 
około 20.000 zł. W akcji ratow niczej 
w yróżnili się podoficerowie z  km dy 
miejscowego kom isariatu  i z placówki 
S traży  G ranicznej.

Drugi podobny w ypadek  m iał m iejsce 
w  W ierchom li W ielkiej (teren  K -tu  R y­
tro). gdzie podłożony zbrodniczą ręką 
ogień zniszczył napełnioną zbioram i

stodołę. Od n iew ątp liw ie groźniejszych 
skutków  tego podpalenia ochronił w ieś 
będący wówczas w nocnej służbie do­
wódca placówki S tr. G r, W ierchomla. 
Zauw ażyw szy pow stający pożar, s trza­
łam i na a larm  postaw ił on n a  nogi p la ­
ców kę i m ieszkańców  wsi. Dzięki tem u. 
mimo b rak u  wody w  pobliżu miejsca 
pożaru, zdołano w  porę zapobiec roz­
przestrzen ien iu  się ogniu na inne za­
grody.

ODNALEZIENIE ZW ŁOK ZA GIN IO ­
N EJ NARCIARKI

W lutym  br. przez punk t przejściowy 
Łysa P olana -  Jaw orzynka w  T atrach  
przekroczyła granicę na n a rtach  n a­
uczycielka z K rakow a, F elicja N ordów - 
na. Od tego czasu w szelki ślad  po niej 
zaginął. P row adzone poszukiw ania nie 
dały  rezultatu . Dopiero te raz  k ilku  tu ­
rystów , przechodzących czeską stroną 
w okolicy Przełęczy Lodowej, zauw a­
żyło w  jednej z przepaści zw łoki ludz­
kie. Zwłoki wydobyło z przepaści cze­
sk ie  pogotowie ratunkow e z  T a trzań ­
skiej Łomnicy. Rozpoznano w  nich ś.p. 
Nordównę. Zwłoki pochow ała na cm en­
ta rzu  w  T atrzańsk ie j Łomnicy przy­
była z K rakow a rodzina tragicznie 
zm arłej.

Polskich
Formacji

Granicznych
im . m.T. W tA O rU A W A  RAGINISA

Kontrola graniczna w Tatrach



BEZCZELNOŚĆ
(B. G.). Je s t w  H orodence skrom ny 

sk lepik  tytoniow y Zw iązku R ezerw i­
stów . W lipcow ą skw arną  niedzielą ze­
szli się  tam  sta rzy  w eterani na poga* 
wędkę. W pew nym  m om encie wszedł 
zam aszyście do sk lep iku  zażyw ny, z 
m iejska p rezen tu jący  się jegomość i coś 
m ruknął pod nosem.

— „Czym m ogę służyć?“ — zapy tał 
sk lepikarz.

Na to  p rzybyły  rzucił się ja k  tygrys ze 
słow am i: „Uczyt sla po uk ra iń sk u  ho- 
w oryty, bo to  w am  sia niezawodno p ry -

dast. szcze ne tak ie derżaw y buły. ta  
rozpały  sia“ — i zabieraja.c żądane p a­
pierosy, wyszedł ze sklepu.

Obecni oniem ieli. Po k ilk u n astu  m i­
nutach  osobnika tego przy trzym ali w y­
wiadowcy S traży  G ranicznej i spisano 
z  nim  protokół.

O kazało się, że je s t to  w ychow anek 
i am erykańsk ich  Ukraińców i żc nie­

daw no p rzy jechał z  A m eryki. P rzy  tym  
m ów ił p łynn ie po polsku i dziwił się 
bardzo, że w  Polsce je st ta k a  dyscypli­
na, ja k  się  w yraził.

Z życia naszej Bursy
RADOSNY DZIEŃ

(A. S.) Zbliżał się  8 worześnia. dzień 
pam iętny  w  sercach wychow anków  
Bursy, w  k tó rym  K m dt. W sch.-M ałop. 
O kręgu i P rezes Z arządu Bursy p. nad- 
insp. M arian  Prosołowicz obchodzi 
sw oje im ieniny.

Bardzo w  tym  roku  znaczny, bo sto 
głów liczący zastęp wychowanków ' 
Bursy postanowdł godnie uczcić Sole­
nizanta i swego troskliw ego opiekuna. 
W gronie w ięc chłopców i dziewczynek 
trw a ły  ju ż  od k ilku  dni w  w olnych od 
nauki chw ilach ta jn e  narady , na k tó ­

rych deliberow ano, z jak im  upom in­
kiem  najlepiej w ystąpić. S tanęło  w re­
szcie n a  tym , że najstosow niejszym  do- 

1 wodom przyw iązania i pam ięci będzie 
la u rk a  z podpisam i w szystk ich  dzieci 
oraz w iązanka kw iatów .

Upominki te  w ręczyła Solenizantow i 
delegacja złożona z  4 dziew czynek i 4 
chłopców. Dzieci złożyły p. nad inspek­
torow i życzenia, oraz przyrzeczenie 
owrocnej pracy w  szkole.

W zruszony tym i dow odam i pamięci, 
p. nad inspektor serdecznie podziękował 
dzieciom, po czym ugościł je  słody­
czami.
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Z frontu dewizowego
PONOW NE ARESZTOW ANIE 

ŻYDOW SKICH „BANKIERÓW “ 
DEWIZOWY CII

(E.Z.) P isaliśm y ju ż  o w ykryciu ta jn e ­
go banku  dewizowego w  m ieszkaniu 
N aftalego B essera w  Katowicach. Na­
kry to  w tedy  B essera razem  z 5-cioma 
żydam i przy  „pracy“ .

„B ank“ ten  zajm ow ał się skupem  
i sprzedażą, dewiz oraz przem ycaniem  
pieniędzy za granicę. Jeśli któryś z  ży­
dów  lub  niemców potrzebow ał prze­
wieźć pieniądze do Niemiec, to składał 
lo w  „banku“ Bessera, a  w  Niemczech 
otrzym yw ał sw oją gotówkę do rak. 
K lienci Bessera nie byli w ięc narażeni 
na aresztow anie za p r/em y t w aluty , a 
dokonyw ał tego Besser przez specja l­
nych agentów . Członkowie te j szajki 
zostali aresztow ani, lecz w  m aju  br. w y­
puszczono ich na wolność za  kaucją.

Sądzono, że przem ytniczy bank  został 
zlikw idow any ostatecznie. Tymczasem 
już  w  niedługim  czasie okazało się, że 
członkowie szajk i up raw ia li nadal swój 
szkodliw y d la P aństw a proceder.

Tym  razem  n a  czele przestępczego 
banku  s ta ł główmy naganiacz k lientów  
do banku  Bessera, D aw id Zachariasz, 
zam ieszkały w K atow icach. Działał on 
przy  pomocy członków' szajk i: G intera 
G ubiszka, Teodorą Zachsa i Teli M in- 
derberga. W szystkich ich aresztow ano 
i osadzono w  areszcie.

KONFISKATA OSZCZĘDNOŚCI ZA 
PRZEMYT PIENIĘDZY

A nna Pużak z B erlina usiłowała 
przem ycić pod ubraniem  kw otę 1650 zl. 
jad ąc  z Polski do Niemiec. Przed rew i­
zją celną zeznała ona, że posiada przy 
sobie ty lko  10 zł.

Mimo udowodnionego kłam stw a, 
oskarżona w ypierała się w iny przed S ą­
dem , tłum acząc się, źe n ic nic w iedzia­
ła o zakazie wywozu pieniędzy z Pol­

ski do Niemiec. Gdy to  n ie pomogło, 
p rosiła  Sąd o zw rot tych pieniędzy 
tw ierdząc, że są to  je j oszczędności z 
k ilkunastu  la t pracy. Sąd skaza ł oskar­
żoną na 6 m iesięcy w ięzienia (z zaw ie­
szeniem  na 2 lata), na grzyw nę 50 zl 
i orzekł konfiskatę zatrzym anych p ie­
niędzy.

LIKW IDACJA NIELEGALNEGO 
IiANCZKU DEWIZOWEGO

N a teren ie  K -tu  T arnow skie Góry zo ­
sta ł w ykry ty  ta jn y  banczek dewizowy, 
up raw ia jący  nielegalny handel i p rze­
m yt w alut. B ank ten  prow adził N ie­
miec. B ernard  B ursig z Nakla.

Podczas przeprow adzonej u niego re -  
w izji zajęto  w iększy zapas w alu t ob­
cych, oraz złotych polskich. Bursiga 
osadzono w  więzieniu.

KARY NA PRZEM YTNIKÓW  DEWIZ

Pi'zed Sądem  O kręgowym  w  K atow i­
cach stanęła  żydow ska szajka, k tóra 
prow adziła ta jn y  bank dewizowy na te ­
ren ie P iek a r Śląskich, obsługując głów­
nie przem ytników .

Bank len zorganizował Szulim  T urm  
z Kańczugi, H ersz Bełz z P izew orska i 
żona T urm ą Chana. Do szajki należało 
jeszcze II  osób. Szajka T urm ą up raw ia­
ła  od dłuższego czasu swój proceder na 
teren ie pow iatów  tarnogórskiego, św ię- 
tochłow ickiego a nawret i katowickiego, 
sto jąc na usługach przem ytników .

Szulim  T urm  1 Ilersz Bełz zostali sk a ­
zani na k a ry  po 2 la ta  w ięzienia 1 po 
2.000 złotych grzywny. Pozostałych ska­
zano n a  k a ry  po 1 roku  w ięzienia i 
grzyw ny od 300 do 600 złotych.

90-LETNIA PRZKMYTNICZKA

A nna Rusinków'», obyw atelka polska, 
zam ieszkała w H ansen w  Niemczech, li­
cząca 90 lat, zachow yw ała się n a  p rze j­
ściu granicznym  w  Bytomiu bardzo po-
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(J staruszki przeprow adzono ścisłą re ­
w izję osobistą. W ynik okazał się  n a d ­
spodziew any, znaleziono bowiem  ukry te 
pod odzieżą 1-650 złotych, k tó re  s ta ru sz­
ka usiłowała przem ycić z Polski do N ie­
miec.

„ KOM IW OJAŻEROW IE" DEW IZOW I

A jzyk D iam ant z  B iałej i Amszel 
Reis z K atow ic, obaj kom iw ojażerow ie, 
zostali oskarżeni o przestępstw o dew i­
zowe. D iam ant w  sierpn iu  ub. roku po­
życzył od Reisa 150 zł., na co w ziął od 
niego w  zastaw  100 dolarów . W m yśl 
przepisów  ta k a  tran sak c ja  je s t n iedo­
puszczalna.

Gdy podczas rewizji przeprow adza­
nej w  firm ie, gdzie je s t za trudniony  
D iam ant, znaleziono przy nim  zaśw iad­
czenie Reisa na zastaw  100 dolarów, 
obydwóch oskarżono o przestępstw o 
dewizowe.

Sąd skazał Dla m an ta na grzyw nę 
w  kwocie 50 zł, zaś Reisa na grzyw nę 
w  kwocie 80 zł.

PODZIĘKOWANIA
Najbliższym  pp. Przełożonym , K ole­

gom i ich Rodzinom za tak  w ielk ie 
współczucie, okazane mi z pow odu zgo­
nu m ojej żony i za pomoc w  urządzeniu 
pogrzebu, sk ładam  serdeczne „Bóg za­
płać!".

Z. K ania , s tr. gr.

Zarząd B ursy  dla dzieci oficerów  
i szeregowych S traży G ranicznej we 
Lwowie w yraża p. przód. Solnickiem u 
M arianow i z K -tu  Pudełko szczere po­
dziękow anie za bezp ła tne u trzym anie 
w  sw ym  dom u podczas ferii le tn ich  
w ychow anki B ursy M arii Grzyb, sie­
ro ty  po śp. st. str. G rzybie F ranciszku.

Z arząd Bursy

Zarząd Bursy d la dzieci oficerów  
i szeregowych S traży  G ranicznej w yra-

2H

ża p. kom. M ościckiemu Bolesławowi, 
lematowi K -tu  W orochla, szczere po­
dziękow anie za przekazanie na po trze­
by B ursy  kw oty 50 zł, złożonej do Jego 
dyspozycji przez podoficerów  K -tu  Wo- 
roch ta z okazji Jego  Im ienin,

Z arząd Bursy

M ŁODZIEŻ AKADEM ICKA NA P O ­
GRANICZU

W pierw szej połowie sie rpn ia  br, 
g rupa m łodzieży akadem ickiej z W ar­
szawy, licząca ”0 osób, zorganizow ała 
na zachodnim ' pograniczu Pom orza od 
Chodzieży aż po Żarnow iec obóz wę­
drowny.

Na powyższym odcinku młodzież w y­
stąp iła w 14 m iejscow ościach z p ięk ­
nym i w idow iskam i regionalnym i, na 
k tóre sk ładały  się śpiew y chóralne, re ­
cy tacje zbiorowe, tańce ludowe, d ek la­
m acje, okraszone w łaściw ą młodzieży 
w erw ą i hum orem . Nic dziwnego, że
na w idow iska te ściągały, mimo żniw, 
rzesze ludności, k tó ra  z życzliwością 
podejm ow ała młodzież akadem icką.
Szczególnie udane były w ystępy w 
Czersku, K ościerzynie, W ejherowie,
Ja s ta rn i. N ależy podkreślić, że opłaty 
za w stęp  na w idow isko organizatorzy 
obozu w ędrow nego przeznaczyli całko­
w icie na pożyteczne cele miejscowe, 
szczególnie na opiekę nad dziećmi bez­
robotnych.

In icjato rem  i p ro tek to rem  te j pięknej 
i pożytecznej im prezy by ł p. gett. Mi­
chał Tokarzew ski, Dowódca O. K. VIII. 
S troną organizacyjną w  W arszawie za­
ją ł się Z arząd G łówny Zw. P racy  O by­
w atelsk iej Kobiet, a na Pom orzu O kręg 
Pom orski P. Z. Z.

A kcję akadem ickich obozów w ędrow ­
nych tego typu  na przygranicznych te ­
renach Pom orza ze w zględu na jej do­
niosłą rolę ku ltu ra ln o  -  narodow ą n a­
leżałoby na przyszłość rozszerzyć. Nic 
w ątpim y, że pow ołane do pracy  na 
przygraniczu organizacje społeczne po­
m yślą o tym  w  roku  przyszłym.
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W Niemczech osadzono go w  obozie 
w  Bytom iu niem ieckim , skąd  po dłuż­
szym  czasie odstaw iono go z pow rotem  
do gran icy  polskiej. F ierb ringcr udał się 
w  głąb k ra ju  i za trzym any został pod 
Olkuszem. MUaSEUiVr

PolskichPALESTYNA OŚRODKIEM -  _ ..
HANDLU N A K K O T Y K A S JJ^O rn

W ostatn ich  łatach z a n o t o w a n ^ z ^ ą ^ ^ ^ ¿ Głi5A 
ny w zrost obrotów  w  potajem nym  h an ­
dlu narkotykam i, co rzeczoznawcy w ią­
żą z zaostrzeniem  się sy tuacji w e­
w nętrznej w P alestynie, u trudn ia jącym  
norm alną działalność kontro lną orga­
nów pow ołanych do w alki z hand larza­
mi narkotyków .

CZŁOW IEK BEZ OJCZYZNY

W Bolesław iu pod O lkuszem  za trzy ­
m ano włóczęgę w w ieku 35 lat, podają­
cego się za H erm ana F ierb ringera. Mó­
wi on  tylko po niem iecku, choć zdradza 
znajom ość języka polskiego.

Zeznał on, że urodził się w Baw arii 
pod T u rnau , jako H erm an F ierbringer. 
Był już karany  za podrobienie m onet 
niemieckich.

W yjechał później do Czechosłowacji 
i w ędru jąc  po całym  k ra ju  przez kilka 
la t bez dowodów osobistych, był karany  
za szalbierstw o i włóczęgostwo. Czesi 
dali m u nowe nazwisko: Iw an  Czerniak 
i odstaw ili do g ran icy  polskiej.

W Polsce F ierb ringer v. C zerniak  był 
zatrzym any we Lwowie i po odsiedze­
niu k a ry  za przekroczenie granicy, od­
staw iony do granicy sowieckiej w Pod- 
woloczyskach.

W Sowietach jako  podejrzany o szpie­
gostwo. przesiedział w  w ięzieniu czas 
dłuższy, po czym w ładze bolszewickie 
odstaw iły go do granicy polskiej. Tu 
zatrzym a) go K . O. P. i odstaw ił do 
Lwowa, skąd  po odsiedzeniu k a ry  za 
przekroczenie granicy , w ładze polskie 
odstaw iły  go do gran icy  niem ieckiej w 
Orzeszowie.

Palestyna sta ła  się w ostatn ich  trzech 
la tach  jednym  z głównych punktów  
tranzytow ych w  handlu  narkotykam i, 
k tó re  zalew ają n ie tylko rynek  pale­
styński, ale w szystkie k ra je  Bliskiego 
W schodu. W edług spraw ozdań policji 
palestyńskiej, skonfiskow ano w  roku 
1935 — 76.000 kg., w  roku  1936 już —
136.000 kg., a  w  roku 1937 naw et —
260.000 kg różnych narkotyków . 

Pow ażną rolę w tym  przem ycie od­
gryw ał „w ielki rab in" Leifer, o którego 
aresztow aniu  donosiliśmy już obszernie.

N O W E  W Y D A W N I C T W A
L. Łakom y. Orlę z hetm ańskiego 

gniazda. K adet K arol Chodkiewicz. 
W arszawa — W. I. N. O. 1938, Str. 12G, 
C ena 0.90 zł.

P raca ta  jest przykładem  p atrio ty ­
zm u i bohaterstw a młodzieży z K orpu­
su K adetów  zc Lwowa, k tó ra  w brew  
zakazow i władzy zaciągnęła się do 
III-go  pow stania górnośląskiego.

C iekaw ie i barw nie odtworzono w e­
w nętrzne życie szkoły, a  zwłaszcza 
a tm osferę  gorącego patriotyzm u, w ja ­
kim  t.ę młodzież ta m  wychowywano; 
P raw dziw ą jej ozdobą je s t kadet Karol 
Chodkiewicz, głów ny bohater opow ia­
dania, po mieczu potom ek wielkiego 
hetm ana K arola Chodkiewicza. Na w ia­
domość o w ybuchu pow stania śląskiego 
1921 r. kadeci w liczbie 12 m ylą czuj­

ność przełożonych i w śród licznych 
przeszkód i przygód szczęśliwie docie­
ra ją  na fron t górnośląski. T am  — jako 
młodzież Inteligentna, ideowa i obezna­
na ju ż  z w alka — znajdu ją  serdeczne 
przyjęcie. O ddają oni usługi pow staniu 
n a  powierzonych stanow iskach. Wielu z 
nich, w tej liczbie i Karol Chodkiewicz, 
stw ierdziło  śm iercią um iłow anie ziemi 
ojczystej walcząc /. liczebną i m a teria l­
ną przew agą Niemców. Silne i w zrusza­
jące są sceny śmierci naszych kadetów  
pod Gogolinem 1921 r.

Dr. ,1. P iątek : Zasady przyzwoitego 
zachow ania się młodzieży m ęskiej. Wyd. 
V rozszerzone. Książnica A tlas—Lwów 
— W arszawa. Str. 78. zł. 1.20. Spraw a 
dobrego zachow ania się nie je s t rzeczą 
łatw ą, szczególniej w czasach dzisiej­
szych. Z m aterializow anie współczesne-
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go człowieka prow adzi do lekceważenia 
bliźnich i objaw ia się w  lekkim  tra k to ­
w aniu każdego, k to  w  danej chwili nie 
je s t potrzebny lub  sym patyczny. Lata 
młodości są tym  okresem  w  życiu czło­
w ieka, k iedy w inien w poić w  siebie za­
sady  w łaściwego postępow ania, i to tak  
mocno, ab y  w  całym jego życiu były in ­

stynktow nym  i zawsze tra fn y m  czyn­
nikiem  stosunku  do ludzi. K siążka d ra 
P ią tk a  sp raw ę zachow ania się  rozważa 
pod w ielom a kątam i: z p u n k tu  w idzenia 
rodziny, przyjaciół, szkoły, znajomych., 
zależnie od m iejsca, gdzie się miody 
człowiek zna jdu je  i w  jak im  tow arzy­
stw ie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(redaguje nkom. A. Wilk)

Dąb 1900. 1) P rośbę o przeniesienie do celn ictw a należy złożyć u bezpośredniego 
przełożonego, k tó ry  sk ie ru je  ją  drogą służbow ą do M in isterstw a Skarbu.

2) P osiada P an policzalnych la t służby: Za p racę  w  P. O. W. ja k  P an  sam  po­
daje 10 m iesięcy, w  W. P. od 11.XI.18 uo 4.VII.23, 4 la ta . 7 m iesięcy i 23 dni, oraz 
w  S traży  G ranicznej od 16.11.24 do 30.IX.33, 14 lat,, 7 m iesięcy i 14 dni, czyli razem  
20 lat, 1 m iesiąc i 7 dni. Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 2 la ta , 4 m iesiące 
i 7 dni, oraz z  ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w  S tra ży  G ranicznej -4 la ta . 
l m iesiąc i 2 dni. Ogółem posiada P an 26 lat. 5 m iesięcy i 16 dni, czyli 73% em e­
ry tury .

S ta ły  Czytelnik Czat. Co należy zrobić, by zaliczono Panu do em ery tu ry  służbę 
w Legionach, pełnioną w  w ieku od 15 do 18 lat?

Służbę pełnioną w  Legionach przed ukończeniem  18 la t życia zalicza się do 
em ery tu ry  ty lko  w  tym  w ypadku, jeżeli pełn ił ją  P an  na te ren ie  operacyjnym . P rzy 
s ta ran iu  się o em ery tu rę  trzeba  będzie dołączyć do dowodów uzasadniających  p raw a 
em ery talne zaśw iadczenie w ładz wojskowych, że dany  oddział był w  czasie, o k tó ry  
chodzi, na te ren ie operacyjnym .

D obra 1893. Posiada P an policzalnych do em ery tu ry  la t służby: Za służbę 
w byłej arm ii niem ieckiej od l.VJ,15 do 27.X1I.18, 3 la ta , 6 m iesięcy i 27 dni, w  W. P. 
łącznie z pow staniem  w  W ielkopolsce od 28.XII.18 clo 1.X.21 2 la ta , 9 m iesięcy i 4 dni,, 
oraz w S traży  G ranicznej od 23.X.21 do 30.IX.38 16 la t, 11 m iesięcy i 7 dni, czyli 
razem  23 la ta , 3 m iesiące i 8 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 2 la la , 2 m iesiące i 21 dni, oraz z ty tu łu  
korzystniejszego liczenia służby  w  S traży G ranicznej 4 la ta , 10 m iesięcy i 23 dni. 
Ogółem posiada P an  30 lat. 4 m iesiące i 22 clni, czyli 85% em erytury .

G óral G. M.: Posiada P an  policzalnych do em ery tu ry  la l służby: Za służbę 
w  byłej arm ii niem ieckiej od 20.V.15 do 10.VI.18 3 la ta  i 20 dni, w  arm ii gen. H allera 
i W. P. od J0.VII.19 do 3b.XII.20, 1 rek , 5 m iesięcy i 20 dni, udział w  pow staniu  górno­
śląskim  od 1.1.21 do 1.VII.21, 6 miesięcy, oraz w  S traży  G ranicznej od 1.VII.22 do 
30.1X.38. 16 lat i 3 m iesiące, czyli razem  21 ła t, 3 m iesiące i 10 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 1 rok, 11 miesięcy i 20 dni, oraz z ty tu łu  
korzystniejszego liczenia służby w  S ir. G ran. 4 la ta , 4 m iesiące i 26 dni. Ogółem po­
siada P a ń  27 la t, 7 m iesięcy i 26 dni, czyli 79% em erytury .

33 Czytelnik Czat: 1) Czy można prosić o przeniesienie na inne m iejsce służbo­
we za zw rotem  faktycznych kosztów przeniesienia?

W niesienie p rośby o przeniesienie do innej miejscowości z w idokam i na 
uw zględnienie je s t m ożliwe, jeżeli proszący m a pow ażne m otyw y ku tem u. Jeżeli 
chodzi ponadto o zw rot faktycznych kosztów  przesiedlenia, to  ze w zględu na ogran i­
czone możliwości k redytow e sp raw a przeniesienia n a tra fi na jeszcze w iększe tru d ­
ności. W ażnym  m om entem  będzie tu  rów nież m iejscowość, w zględnie Okręg, do k tó ­
rego chce się Pan przenieść. O ile w  danym  O kręgu jest w  danym  czasie b rak  szere­
gowych clo pełnego e ta tu , to prośba o przeniesienie może być uw zględniona, w  p rze­
ciw nym  natom iast razie  nie.

2) Czy m ożna m otyw ow ać drożyzną w  miejscowości, w  k tó rej P an  pełni służbę?
Drożyzna w  m iejscu służbowym  nie je s t dostatecznym  powodem do wnoszenia 

prośby o przeniesienie. P rzy  licznej rodzinie proszącego może być w zięta pod uw agę 
m iędzy innym i m otyw am i rów nież i ta  okoliczność. To samo dotyczy łatw iejszego 
dowozu prow iantów  od rodziców.
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S. Gdzie można nabyć odznakę S traży  G ranicznej?
O dznakę S traży  G ranieznej w yrab ia w  W arszawie firm a Reising S tanisław  

iiraw er, ul. A lberta  1.
Nr. 1. Czy należy się P anu  jako  szeregowem u dodatek służbowy przyw iązany 

do funkcji K om endanta K om isariatu , k tórą pełn ił P an  w  zastępstw ie?
W m yśl obow iązujących rozkazów K -dy G łównej S traży  G ranicznej funkcje 

oficerskie mogą pełnić tylko oficerowie. Pełn ienie natom iast funkcji oficerskiej 
przez szeregowego m usi być powierzone, względnie zatw ierdzone przez K -dę G łówną. 
O ile zatem  K -da G łów na zatw ierdzi pełnienie funkcji oficerskiej przez szeregowego, 
to w  m yśl obowiązujący cli rozkazów  należy mu się dodatek służbowy przyw iązany do 
danego stanow iska służbowego. Jeżeli nie nastąp i zatw ierdzenie pow ierzenia funkcji 
o ficerskiej szeregowem u, to w tedy nie otrzym a on dodatku skibowego przywiązanego 
do stanow iska oficerskiego.

Nr. 100. Czy strażn ik , m ający ukończoną szkołę powszechną, a  chcący kończyć 
szkołę średnią, może liczyć na przeniesienie go do m iejsca służbowego, w  k tó rym  
znalazłby odpowiednie w arunki do uczenia się?

K om enda Głowna S traży  G ranicznej popiera w  m iarę możności szeregowych, 
chcących się kształcić, czego najlepszym  dowodem było subw encjonow anie kończą­
cych swego czasu t. z\v. Powszechna Uczelnię K orespondencyjną. Nie zaw sze jednak  
da się ijozmieścić oficerów  i szeregowych w  ten sposób, by każdem u z nich dać miejsce 
służbowe, k tó re  by im  odpowiadało.

Radzim y P anu  jed n ak  pomówić w  poruszonej spraw ie z K om endantem  Kom i­
sa ria tu , k tóry  z pew nością będzie chciał poprzeć P ańskie zam iary.

K. M.: Czy K om itet K rzyża i M edalu Niepodległości je s t jeszcze czynny?
K om itet K rzyża i M edalu Niepodległości zakończył ju ż  przyznaw anie odzna­

czeń. Oczekiwać można jedynie ogłoszenia lis ty  odznaczonych, których nazw iska nie 
były dotąd ogłoszone w  Monitorze.

Ii. K .: Gdzie można zaprenum erow ać „Przegląd Piechoty"?
„P rzegląd  P iechoty '4 może P an  zamówić wr A dm inistracji pism a: M. S. Wojsk. 

Dcp. Piechoty, W arszaw a, M arszałkow ska 2G. Nr. konia F.K.O. Przeglądu Piechoty: 
30087.

Przód. Z. J .: 1 ) 0  rew izję procesu może Pan w ystąpić ty lko  do sądu gdańskiego. 
S p raw a m iałaby tylko w tedy  widoki powodzenia, gdyby Pan mógł przedstaw ić nowo 
istotne okoliczności, n ieznane w  postępow aniu dotychczasowym. W dołączonym 
opisie n ie podaje P an  takich  okoliczności.

2) D oniesienie o fałszyw e zeznanie w inien  P an  złożyć prokuratorow i w sądzie 
gdańskim . Droga służbow a w  tych  spraw ach nie obow iązuje, należy jedynie zam el­
dow ać służbowej w ładzy przełożonej o poczynionych krokach, p rzedstaw iając szcze­
gółowy przebieg spraw y. Rzeczą w ładz służbowych będzie zająć w  te j spraw ie odpo­
w iednie stanow isko. To sam o dotyczy ew. w pisania k a ry  do w ykazu służbowego.

3) Z w rot skonfiskow anej broni mógł by nastąpić jedynie w  przypadku  uniew in­
nienia P ana po w znow ieniu postępowania.

XX. Urlop będzie Panu przysługiwał dopiero po roku  faktycznej służby w  S tra ­
ży Gr., czyli w  1339 r.

C iekawy Nr. 107. P an K om endant S traży  G ranicznej może udzielić zezwolenia 
w  drodze w yjątku  na zaw arcie m ałżeństw a mimo nieposiadania w ym aganych w a ru n ­
ków. S praw a ustalenia nie ma przy tym  istotnego znaczenia.

„W ychowanek“, Lwów. Nie zamieścimy. In teresu ją  nas tylko tem aty  m ające 
bezpośredni zw iązek ze służbą i życiem S traży  G ranicznej.

S tr. A. Dzięgało, Ustroń. D oceniając w  pełni szlachetność intencji, nic uw ażam y 
za potrzebne podejm ować odrębnej akcji, gdyż jest cna już  prowadzona w  ram ach 
ogólnopaństw ow ych. W ram ach  tych bierze w  niej udział rów nież i S traż  G raniczna.

Szwoleżer Rokitniański. P osiada P an  policzalnych la t służby do em erytury:
Za służbę w  W. P. od 3.1II.19 do L6.VII1.21, 2 lata, 5 m iesięcy i 13 dni i od 7.XII. 

1922 do 1.IV.26 3 lata, 3 miesiące i 23 dni. w  R adzie Pow iatow ej od 1.IX.28 do l.VII.2i). 
10 m iesięcy, oraz w S traży  G ranicznej od 6.V.30 do 30.IX.38. 8 lat, 4 m iesiące i 24 dni, 
czyli razem  15 la t i 10 dni.

Do powyższego dolicza się: Za w ojnę 2 lata i 15 dni, oraz z ty tu łu  korzystn iej­
szego liczenia służby w  S traży G ranicznej 2 la ta , 4 m iesiące i 23 dni.

Ogółem posiada Pan 19 lat, 5 m iesięcy i 18 clni, czyli
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San. Czy posiada P an  praw o do M edalu Dziesięciolecia O dzyskania N iepodle­
głości? Nie, z powodu zbyt k rótk iego czasu służby w  odnośnym  okresie.

M. I.: Dlaczego do Czat n ie doła.cza się rozkazów  K om endy G łównej S. G.7
Rozkazów K -dy G łów nej nie dołączam y w bieżącym  roku  kalendarzow ym  z po­

wodów od R edakcji niezależnych.
„Spółdziclczak 13“ : 1) Czy jako posiadający odpow iednie kw alifikacje może 

P an  liczyć na posadę w K. W. P.?
Chwilowo w szystkie stanow iska są obsadzone. W każdym  razie w skazane jest 

porozum ienie się z Zarządem  K. W. P.
2) P racow ał P an  jako  pracow nik um ysłowy w Ubcznieczalni Społecznej. Czy 

czas tej p racy  będzie zaliczony do em ery tury?
Czas p racy  w Ubezpieczalni Społecznej zaliczy sic P anu  do em ery tu ry , o ile 

płacone tam  sk ładki ubezpieczeniowe zostały, w zględnie zostana. p rzelane do P ań ­
stwowego Z akładu Em erytalnego.

3) Czy zezwolenie na noszenie ub ran ia  cyw ilnego w ydane przez K om endanta 
Obwodu jest w ażne w w ypadku zm iany K om endanta w ym ienionej jednostki?

Tak, do chwil: odm iennej decyzji nowego K om endanta.

Przi/goilg einerglo W y p o r k u
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